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.. ebieska ksl ga" O czerw ej agitacji 
zostanie wydana przez rząd angielski. 

Berlin kieruje polityką Sowiet"ów. 
w Rosji wybuchła epidemja dżumy. 

Londyn, 2U czerwca. Rząd zamierza 0-

blłkować "Niebieską księgę" z dOkn­
:mtamf. dotyczącemł ostatnich rokowań 
spodarczych z rządem Sowietów. 00-

pacz chmur - siedzibą 
pomeny nowojorskiej. 

( . .rupa finansistów amerykańskich przy­
piła do zrealizowania projektu budo­
. drapacza chmur dla teatru świetlne­

. w N.-Yorku. Koszta budowy tego 
.1lchu wynoszą 15 mil. dolarów. Nasza 

. ina przedstawia model rozpoczętej 
juź budowy. 

Giełda 
ruga przedg. warsza~ska. · 

Dolar w oh rotach 
prywatnych 10,071/2 
T endencja słaba. 

ierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 51,'1'8 
Złoty 51.60 
Dolar 5,16114 

Doiar W Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisieiszvm 

I wałv około 20dziny 12-ei efekty DO 
I L ' le :.- 9.96. 

:' watnie dolar w żadaniu 10,15 
"ol'. i aceniu 10,10 

, ~ndencja Słaba Podaż mierna. 

kumenty te stwierdzą, że Sowiety usiło­
wałY wpływać Płatną lJI1'OI)a2anda na prze 
bieg rokowań ł starały się zakładać og,n,ł­
ska. komunistyczne w wielkich przedsię­
biorstwach przemysłowych w Anglii. 

POzałem Sow~ety starały się umiesz­
czać młOdych komunistów w angielskich 
korpusach policyjnych Wiiększych miast. 

* * * 
Warszawa, 26 czerwca. Z Tallma do­

trosza. iż 'Wl)ływy Niemiec w ~\.osk.wie 
wzmogły się. Po zawarciu oboonego 
traktatu między Niemcami a Sowietami 
przyjechali do Mosk.wy dwaj Obserwato­
rzy rządu nłemiecldego, z k,tóryCh Jeden 
jest doradcą w sprawach politykl ze­
w1nętrzttei. drUgi zaś w sprawach wojsko 
wycb. 

Żadne pOsiedzeni~ komisN dla Sł)TaiW 
zagranicznych nie Jest roZil>OCZf'llFme bez 
reprezentanta Niemiec. Cała POlity.ka ro­
syj,ska w stosunku do Lig.i Narodów, An­
glii i Francji kierowana jest z BerJ,i:na. 

MożHwość tej kOntroli nad pOUtyką 

zagraniczną oraz wojskową zwIązku so­
wieckiego. uzyskały Niemcy dzIęki gwa­
rancJom mew trącania się w sprawy we­
wnętrzne Oraz pOJ,itykę SOCjalną partii ko 
mumistycmej. Wszystkie st<Jsunki Opar­
te są na zainteresowaniu wyłącznie poIl­
tycznem. 

Żadnej pQmOcy fmansowe!l rząd sowie 
ck! od NIemiec nie otrzYmuje. Do stosun 
k6w handlowych pomiędzy ROSłą sowie­
cką a Nłemeamj IXlwatne niemieckie ko­
ła gosJ)Odarcrze nie przyWiązują większei 
wagi. 

• * >I< 

l Kopehha~ donosi wf. radio: l Mo­
skwv donoszą. że w Dołudniowy~h Cle­

ściach 2Ubernfi uralskiej wybuchła dżu­
ma. Dotąd zdarzYło się przeszło. 106 w Y­
oadków śmiercl. 

Władz~ miatv zarzadzić izolowanie tel 
lZubern.U. a DOłączenie z Syberia ma sie 
odbywać droga okreżna. Do "ubernii WY 

słano eksD.edycie !ekarsl.ą. 

Złoty zwycięża na (alei linji. 
Obniżenie ofi cja!nego kursu dol~ra. 

(Od własnego Iwrespondenła). 
Warszawa, 26 6. Jak się dowiaduje­

my w pofo,wie przyszłego tyg-odnia oczeki 
wać należy obniżenia ofi,cja lnego 'kursu do 
la!ra do poziomu 9 i pór zlotego. Dolar 

od paru dni już zdradza te'ndencję wyraź­
nie zniżkową. Bank Polski wczoraj przy 
dzfelit na giełdzie 160.000 dolaTów po kur 
sie 10 zt. 

--:::--

Tajemnic:ze zniknięcie trzech mężczyzn. 
Widziano ich skaczących z łodzi do wody • 

(Od właSlief!O koreSDOndeftta.l bez ubrań. a następnie skaczących do wo-
Warszawa, 26 czerwca. W Plocku bu- dy. Odtąd wszelki ślad po nich zaginął. 

dzi sensację tajemnicze zniknięcie trzech W jednem z ubrań znaleziono podartą 
mężczyzn, którzy złożywszy ubrania na kartkę z tajemniczym napisem. Mężczyźni 
brzegu Wisły wynajętą łodzią udali się na ci ubrani byli elegancko. Policja czyni po­
rzekę. Widziano ich płynących w łodzi sz~kiwania. 

--x--

Katastrofa powodzi w Meksyku. ' 
Tysiąc osób straciło życie. 

Z NQwe2:'o Jorku donoszą:: W miejs.co 
W;Qści Leom w pro\'J{;j-nc.ii mek'svkańskicj 
Gua.naJua,to nastąp.ił kMastrofa-lillV wylew 
rzeki,. która przerwa·ta .nielsllJ'Odziewanie 
g-robłe i wdarta s i ę do mias.ta. 

Olbrzymi ,prąd wody uniósł Iudzi, dn ­
mvi byd,fo. Ilość ofiar dotychczas nie jes,t 
stw,ierdzona. w każdym ra'zie oblicza'na 
jest na tysią,ce osób. Tor ko'J.eiowy w 
mieis,cach najwyżej po!-ożonych zog.tat za­
lany ,na wYlsokości iedneg-o metra. talk, ż-e 

wsz,elka, ·komumikCl!cja i dowóz żvwiności 
jest niemo,żliwy. W szystkie ooł·a,czenia i.e 
leg-rafkzne z wyją~k,iem jednezo zostały 
p.rz·erwane. tak. że dochodzą tVlllko s.kąpe 
\v,ia{tombści. 

Miasto Leom. JicZC\ice obecnie 80 tys:ę­
cy mieszkalk.ów. zostało na'wied~on.e iden 
tyczną katas,trofą 18 czerw.ca 1888 roku, 
przyczem zg-i,nęło tys,ia,.c ludzi i dwa: t y­
si a"ee domów zo's,taIo zniszczónych. 

.. 
WO.lEWÓDZTWO ŁÓDZKIE NADAL 

BEZ WOJEWODY. 
P. Ludwtk Darowski deIinij;ywnie obejmu 
je stanowł>sko wojewodY 1fa,kowskil~20. 

(Od własn~o koreSDoiflentaJ 
Wa,rszawa. Z6. 6. Mi'Uister Spraw We­

wnętrznvah p. MlodziaJnoWlSki oś,wiadclyf 
wlczoraj ;poslom krakoWlSkim. , że dotY'lch­
czasowy woj,ewoda łódzki lP. Ludwjk Da 
rO'\\i"1Ski bezwarunkowo sta'l'lie na czeie \ ' XJ 
';'ew6dz.twa krakowski,e~o. wszelk ie bo­
w riem s.przed\\"V Krakowa w te.i spra'.vie 
dowodzą, ,iż jelslt to' czfow,ie:k aoolitycZ!ny, 
co 'Ulmalcnia rząd' w postanowieniu po :v:e· 
nenia mu województwa; !krakowskiego. 

Spra " 'a .nomi'na:cjj wol'ClWody lódzkie­
.11:0 dotąd prz,e.z rząd 'nie była rozpatrywa· 
ną. 

Stanisław Pierzgała 

, szczęśliwy wybraniec lOSUj uzyskał 
premię f/Łódzko Echa Wiecz." -

. 50 klg. cukru. _ .. • 4 

POGRZEB OFIAR KRWAWYCH ZAJŚC 
W GOSTYNINIE. 

Aresztowanie prowodyra. 
(Od własnero korespondenta). 

Warszawa, 26 czerwca. W Gostyninie 
odbył się wczoraj pogrzeb trzech ofiar 
zajść wtorkowych, oprócz bowiem kobie­
ty zabitej na miejscu zmarły jeszcze w 
szpitalu dwie osoby, ciężko ranne. 

Podczas pogrzebu jeden z prowody­
rów wygłosU przemowę, został jednak a­
resztowany. 

PODATEK na RZECZ BEZROBOTNYCH 
(Oli wtasnc20 korespondenta). 

Warszawa, 26 czerwca. Monopol spi­
rytusowy wprowadza na razie tylko na 
terenie Warszawy specjalny podatek na 
rzecz beżrobotnych w wysokości 5 gro· 
SŹy od butelki. Da to w przypuszczeniu 
kilkadziesiąt tysięcy złotych miesięcznie. 

OTWARCIE WYSTAWY W SZKOLE 
DLA GŁUCHONIEMYCH. 

W niedzielę, dnia 27 b. m. o godz .. 11 
rano na zakończenie roka. szkolnego dla 
Głuchoniemych - Szosa Pabjanicka 34-
będzie otwarta w ystawa, połączona ze 
sprzedażą prac wychowanków z zakresu 
szycia, haftu, robót z drzewa i stolarstwa. 

- \Vystawa czynna będzie w niedzielę 
od 11 rano do godz. 8 wiecz. i w ponie­
działek od g. 10 raBO·<~pof. 



Przed obniżeniem stopy procentowej •. czy band1owrom cona.łmniej tm 8 _ 
'PTOC., jeźeU nie w{ęooi. 

• • • 

iany W nanym k ~~y( i ~t ~ oka ~ ·DaDIDWY[~. 
Oto jest ten splot czynników k 

charakteryzuje obecną dodatnią 'zm 
sytuacji na naszym rynku finansowyr 
\Vywrze an niewątpliwie korzy n ny 
wpływ na cale życie gospodarcze tel '. r 
dziej, gdy nastąpi dalsze posunięcie 
dowe, o _kt6rem się dowiadujemy - z 
rzające do obniżenia stopy dyskont4 

Wzrost zaufania wwdaJe rezu. aty II 
Public nast sprag· iona sI lokaty 'swych oszczędności 

w absolutnie pewnych ~ankach. 
w Banku Polskim, a tern samem do I 
nienIa bedytu. Obecna stopa (łysko nt 
w Banku Polskim - bardzo wysok 
stosunku do stopy Dl mJędzynarodo m 
rynku plen!ętn1m1 - wynosI lZ prO! It 
_W na}kr6tszym-czaste ma nastąpić jeJ 
ni~ertie, nad czem obraduje obecnie.. \ 
nadzorcza Banku, która też określi 1,­
miar t~j obniżki. ·Wcdług pogłosek, kr .a­
cych w kolach finansowych, stopa dy l 

towa w Banku Polsi(im obniżona b~ f t; 
do 10 procent. Wraz z tern nastąpi obI 

N edrug wla<.łondcl, które ofrzymu.łe 
zarówno z Warszawy, jak i z kół fi-nan 
ych, stoill11Y obecnie bezpośrednio 
~d waŻJlemi zmianami na naszym ryn 
:inansowym, a pTzedewsys'tkiem w sto 
<;:ach krooYfowycll. Chara~:delJ" tyci} 

1 an jest bezwarunkowo dodatni, ozna­
ją one boWIem niewą.ibpHw1e wzrost 
fania, zarówl10 jak 'Poprawę potożenia 
lego TynkU, będącą zreszTą nie bez 
ąz:ku z sytuacją na rynkach pienię'Ż-

n) h międzynarodowYch. 
• • • 

Na podstawie z,asię-gnięfych przez nas 
~rnnacyj w sferach finansowyoh, 'ta P'O­

, • wa syfuacjf ma .U1amiooa :nastęP'U.ią­
c Na!fYnku pieniężnym w kraju nie daje 
• • v odczuwać, w takiej mierze, jak fo by­
o io niedawna, brak go'tÓ'\\"ki. Niema 
- s cze jej nadmiaru, -\\ryłwarzającego 
z ~szo:ną 'J)Odai, ale nastąpiła pe-wna 
Ó illowaga mi~zy ,popytem a podażą. 
? na już obecnie wycofMlia wkładek 

tCłPito 'Pl"Zywróc-oo,ie zaufania i nawet 
na większa chęć lokaty. 
)o zupetni!$to IPrzYWifócenia za,ufania 

powzeba ~ bb oddałeDia obalW. w'ciął 
j.es~cze oo1ruMącvch. co do ~iwoścl 
jakiegokohvieik na,r1.l.Szenia wlliJad6W1 ban­
kowych 'W' obcych wah!!t8!ch. cho6bv t~ko 
w oosta'ci [laka-zu W'vpla:tYl. 'tych wkładek 
w 7Aołych. WIPraW1dzie wiemy wSZY"'.."cy 
dobrze. te fu na:rt15zende w~dek czy de­
pozytów. oho6bv nawet w :{ej formie. nie 
na,sfąJPl w żadnym w.ypadk'll. że lI'z.ad ohe 
cny nie ma ani clenia inle.ncii w. tvm kie­
rlEtlku. Były zresz.lą hl!ż ,podl'Vlln w!Złglę.d4!m 
ki,Fkakrobne oolmzędowe oośroonie ~i1ak 
oświadczenia. Choozi ty1to (} 'to. alb", d~a 
zU'Petnego() 'l!ISIPokojenia. nastwHo t~o IO­
dza~1Il' oświadczenie bezJ)'Ośrednjo ze stro­
nv miarodajnej. ło jes.t ze stron", ministra 
skalfbu lUJb glOWY rządu. Niewa.1p~li'W1e feż 
ośwaad'czenie taade w lcró!k1m cza'Sie na­
s!alDi. a- wredv m(}że sie oka.zać roa:czny 
naP-tvW! w1dadek os-zcze.dnośc.iowVi:::h. 
przedewszystkiem w obcy-ch wal'll'1adl. a 
na,sfę.pni-e i w złotwh. 

• • • 
Co do lego p,rzewJdyw,anego ·przy.itmo~ 

w31niGli przez Bank Gosp{)darstwa Krajowe 
gO w1dadek w obcej walucie róż.n.ie Is,ię wy 

Wszyscy nie zyjemy, II spalamy się. 

. fatalne !kułki l~Jł iufeR! wnelU lyrm. 
Coraz wit:ceJ wypadków chorób sercowych. 

tatystyka wykazuje, te obecnie u­
a aaleko mniej dzieci w wieku nie­
lęcym, aniżeli dawniej. Również i 

~r ~d starszych dzieci śm.iertelnoŚĆ się 
.iejszyla. Jest to skutel(- udoskonale-

i" higjeny wieku niemowlęcego oraz 0-
wania metod walki z chorobami dzie­

,: ... emi. Natomiast t~ same cyfry staty­
y .zne wykazują wzmożoną śmiertel-

1 ! pośród osób oorosłych. Specjalnie 
. ') osób umiera na serce. Niedawno an­
scy lekarze skonstatowali, że ilość 
rób sercowych w Anglji wzras.ła za­
lSZająCO. Najnowsze zestawienia wy­
ują, że w Londynie umiera tygodni 0-

. przeszło ZOO osób na serce, w całym 
ju zaś około 80.000 osób rOCznie pada 
trą Cierpień sercowych. W roku 1914 
padki śmierci z powodu choroby ser­
wynosiły zaledwie 63.000. Kobiety je­
:ze W silniejszym stopniu podlegają cho 
)om serca aniżeli mężczyźni. 
Lekarze angielscy tłomaczą to wzmo­
lie się chorób sercmvych przyśpieszo­
n tempem wspÓłczesnego życia. Machi 
organizmu ludzkiego, w której serce 

.nowi najdelikatniejszą, najwrażliwszą 
~stkę działa o wiele intensywniej i szyb 
j się zużywa, aniżeli w latach dawniej­
{ch. Gorączkowa pogoń za zar<;lbkiem, 

Do r.kt nr. 1060/26 r. 

~~łouenie. 
Komornik puy 

Sądzie Okręgowym 
lOr Lodzi S. ZA.J­
KOWSKI. samieaz­
kały w Lodzi przy 
Jl. Traugutta Nr. 10 
la zasadzie art. 1030 
Ust. Post, Cyw. 0-

lłasZ8. te w dmIJ 
.ł lipca 1926 roku 

d godz. 10 rano w 
• odzi przy ul. Gdal'l­
kiej 124. odhędzie 
ię sprzedaż :t pr:te­
ugu publicznego 

MJchomojci naldą­
'ych do Abrama 
ilipow~kiel1o i Ilkła 
afącycb się z sa­
ochodu krytego 
Bześcioosobowego 

ł rmy "M a t i s " H 

az&cowanych na 
t Ulllę zł 2000. 

. ód1. 22 VI. 1926 f. 

~omolQik 

S. ZAJKOWSIU. 

WMS5S 

Dr. med. 

njewial~~i 
Choroby skórne 

weneryczne. 

Naświetlanie 
lampą kwarcO­

wą. 

PrzY1muje od 5 do 
8 po potu dniu. 

Sienkiewicza 34. 

Mistrzyni Akademii 
III Paryskiej była 
właścicielka szkoły 
w Warszawie udzie 
l. lekcji krOju i 
szycia łatwym śpo­
sobem bez żadnych 
ryaunkÓ1'I. Dla pra­
clIl~cych kursy wie 
CZOfowe. Gdańska 
Nr. 29 Zakuewski­
Lcbiedjew. 

poszukiwani~ rozrywek l rozKoszy, naa­
używanIe sportu, wszystko to wymaga od 
organizmu takiego zasobu sil, jakiego ten 
organizm nie posiada. 

Jeżeli kobieta fatwiej ulega chorobom 
serca i nerwowym, to jest to zupełnie zro­
zumiałem. Wszakże organizm kobiety jest 
słabszy i mniej odporny, a przecie1: lro­
biety mają obecnie ambicję dokonywania 
tego samego, co jest udziałem meżczyzny. 
Kobieta współczesna w ciągu jednego 
dnia wykonUje pracę, kt6rą dawniej roz­
łożyłaby na trzy albo cztery dnI. Przed 
laty młoda dziewczyna, która miała iść 
nazabawę tancczną wypoczywala kilka 
godzin przedtem, obecnie zaś wykonuje 
swoją pracę w biurze czy w jakiejś pra­
cowni, pędzi do domu, połyka szybko po­
siłek, wrzuca na siebie suknię wieczoro­
wą i śpieszy na bal, aby po przetańczonej 
nocy, niewyspana, zmęczona, znowu udać 
się do codziennej pracy. - Życie kobiety 
jest tak samo jak mężczyzny Ciągłym po­
ścigiem za pieniądzem i zabawą. 

Kobiety oddają się również z zamiło­
waniem często przesadnym sportom. Wta 
ściwym celem sportu jest wzmocnienie 
ciała, uzyskanie równowagi pomiędzy pra 
cą mózgu a pracą mięśni. Ale sport, tak 
jak się go uprawia obecnie, bardzo często 
wypacza się i zapominając o najważniej­
szych higienicznych celach, dąży przede­
wszystkiem do rekordu. To, co miało być 
tylko ćwiczeniem fizycznem, staje się po­
wodem przeciążenia najważniejszych or­
ganów ciała ludzkiego, przedewszyst1dem 
zaś serca. Sport tylko przy użyciu rozum­
nem i umiarkowanem może być zdrowym 
nawet i w starszym wieku. Ale dzisiej­
szy sport dążący do cyfrowych sukcesów 
do zwycięstw rekordowycn, w \vielu wy­
padkach przyczynia się do przedwczes­
nego zużycia organizmu. Specjalnie odno­
si się to do kobiet, które jako słabsze f bar 
dziej wrażliwsze od mężczyzn winny spor 
tu używać rozumnie i z zastanowieniem . 

Również i amerykańscy lekarze doszli 
do tych samych wniosków co i ich angiel­
scy koledzy. W kraju pogoni za dolarem 
i intensywnego użycia, notują coraz wię­
cej wypadków śmierci wskutek chorób 
serca i naczyń krwionośnych. Oczywiście 
wszystkie te obserwacje są aktualne i dla 
nas. \Vszakże w ostatnich latach zastra­
szająco wzrosła cyfra wypadków śmier­
ci osób stosunkowo młodych, które padły 
ofiarą tak niestety obecnie rozpowszech­
nionych chorób serca. 

• 

o()~':iada:ją iPt"Zeas'fawfcłek ~ół finan~ 
W'Y'Ch. 

Jedni 1Jjpa,irują '\VI tern pewne$to ro-dla­
fu ryzyko i lIlie przewjd1Jlją ZTC'Sztą więk­
szeR'o na,plvwu. a !l'adziby byli zWirócić ko 
TYito W/Dlywu lalldoh wkWiek do i.nstytu ... 
cyj finau'Sowycl1 lPrywattIlYclt. skąd ro~e­
szł:vQ>y się na,turatnv.m rzeczy ibj-egiem do 
.. mieisc zaootrzebowaTIja" 'W1 wciu gospo 
dar,crem - w han1CLlu i orzemyśl,e. 

Inni f.inalIls,j,Ś1ci upalrudą Wi te.i ooerao'l'i 
sTronY' K.OTzYlSitne. Zwtrac:ą.tą oni mrbłe­
wszys:tkiern 1IWa.'S!:ę lIla fakt. obserwnwa.t1'Y 
w ;różnych oddz.iataoh I3aItiru GosPOdM­
siWa Kra-jowle.go - że ·PUlb'liczność pop,ro­
stu maJe się być spragn.ioma możliwości lo 
kow~nia 'fam wlaśnie sw'Oiclt wk-ladów w 
sta.fej waducie . 

• • • 
Pornię.dzv temi lak skrajnem-i zapatry­

waniami na SPTawę wldaiiek w obcych 
wallutach w instytucjach finansowych ;pań 
stwcwych musi istnieć oczy\viśde pe­
wien "zloty środek". I jedni i drudzy po 
'trochu mają rację. Stopa powiedzmy 6 
proc:-od 'Vi1k~adek w obecnych walhf.a~h 
wydaje się bardzo niska, jeżeli zważymy, 
że przy prywatnych lokatach u pewnyoo 
'Wierzycieli mowa 'llzyskać o wiele wyż­
szą i 'Że dacrej zagranicą pożyczone pienią­
dze wypadaJą naszym przemysłowcom 

nie stopy kredytowej w Banku Gospo 
stwa Krajowego, która obecnie ~ 
przy jednego rodzajU pożyczkach 15 
cent. przy innych do 18 proc. od poży( 
w złotych. 

Przy zachowanIu tego samego nys . '1-
su (3 - 6 proc.) pomiędzy stopą dysI 
tową Banku Polskiego a stopą kredyt< 
Banku Gospodarstwa Krajowego, kr<o 
złotowy w tym banku (J?O obniżeniu ~ ... 
konta w Banku Polskim) stanIałby na ? 
- 16 proc., co z kolei musiałoby obnl 'Ć 
oczywiście także stopę kredytową 
wszystkich bankach prywatnych. 

Ogłoszenie tej zniżki stopy dysko' " 
wej w Banku Polskim, a następnie zr k' 
stopy kredytowej w Banku Gospodars 
Krajowego, przewidywane w ciągu ~I 
najbliższych, będzie sensacją naszego rl1 

ku pieniężnego i życia gospodarc, 
która sprowadzi dalsze polepszenie s .. 
tuaeji. • -

Szczątki zamarłej kultury wśr6d I dó 
Interesujące odkrycia w GrenlandJl. 

ł(opeuhaga. w czel'WaL 
W dntu "l-go lipca wyrusu:r, Kopen­

hagi duńska ekspedycja l1a'll'kowa do Gren 
~andf.. -Na. ozele 1W.Y'.DTaWY stolOt. Paweł 
Noerlund. Oprócz niego ieszcze cz"tered1 
iooych uczonyclJ bierze udzial w 'Wypra­
wIe, kf6ra ma przeprowadziĆ ail'cheotogi­
czne i geograficzne badania na !Ziemi gIl'et1 

hilld.zkiej, 1>1'Zedewszystkiem jednak cho­
dZł o uzasadnienie teorji zestawionej pnez 
D-m Noerleunda w I!'. 1921 z okazji jego 
6wczesn-ej ekspedycji w Gren:1andj1. 

Dr. Noerhmd znalazl wówczas roz­
maite części średniowiecznych strojÓw, 
które -przechowały się w zamadych war­
stwach śniegu. Prze dm iD t y te wyka~aly 
ślady porostu roślinnego, z czego uczony 

dmtsk1v.'JI'Wtlwskował, ił MWgIO czar; 
~eren1e 'tym w mie:siąocach le:tniclI ~ 
mi-aly tajać. Po.zaltem :ma1eziono S1. ,.. 
szkieletów osłoniętych właśnie o 
szcząltkami ubtan, 'Sklclely te PO. od : 
nem analomicz.nem zbadaniu wyIk; 
kompletną dege:ner.aci~. Stąd Dr. J 
lunda wylprowadzfl wnIosek, 'Że w ( 
śre.dnlowiecza nas'fąpUa rad;>kaJna 2" 
na temperatury, w tym właśnie w ­
świa'ta. 

Obectla ebped}'lCja. %am{erza pr ~ t 
-rozkopanie starych cmen'tarrzy w ok &0 

JUilianehaab, rzucić nowe światlo na 
je kultury grenland.zkiej 'W czasach ś ' 
niowiecmyclt. --x:---

Olbrzymia powódź W Niemczech 
10.000 morgów p61 zalanych. - 30 milJon6w .... arek szkoi • 

Berlin. 26. 6. Pótnoc'l1o - zaohodnia 
część BrandenburgH stoi .Dod WiOdą. Zbio 
ry są doszczętnie zniszczone. 10.000 mÓf,g 
p,Ol u;p.rawlIych zallał!1ych woda'. W kUku 
m!e;ocach !były ofiary w ludziach. 

W okolicach WittenbeT~.ti stan wody 
wzni6s1 się o 5 i pM metra. Szkody w 
tych okoH,ca-ch ob'liczają. n-a 30 miHon6w 
marek. 

Na!t1cltodzą 'WIieśd o oodnosz.e:ru'l1 
wodv'll1a· Renie. Pod Mannheimem rz, 
W,ystCllpita: z brzeR'6w, zalewa~ac nadbr 
ż,ne 'WSie. 

Landou:nd wy\SifusoWl<it do rzaau pis! (I 

doma~ające się socja:l~wh ikredY{6w 
pokrYCie szkód. 

---.-0-

"Wedle instrukcyj & rozkazów otrzymywanych z Polski". 

Czy brak im piątej kle ki? 
Z Mińska donoszą: Wedle komunikatu 

władz sowieckich, mian~ wykryć w ostat 
nich dn:ach szeroko rozgatęzion~ na Bi~­
lorusi 

antysowiecką organizację, 

która rzekomo przygotowywała zbrojut 
powshnie "wedle instrukcyj i rozkazów, 
otrzymanych z Polski" (?). 

Powsta!1ie miało być rozpoczęte na po 
graniczll polskiem, a następnie objąć całą 
Białoruś. W związku z tym "spiskićm" et­
resztoW:lllO . przeszlo 70 osób w Mińsku 
(przeważnie z pośród dowódców tamtej­
szej załogi), - w Bobrujsku aresztowano 
kilkunastll nauczycieli ludowych 

oraz 20 oficerów. 
W Witebsku aresztowano pułk. Tru­

sowa, rotm. Lisowskiego i in. Ogólna i­
lość are~ztowaJ1Ych "uczestników biało-

rusko-polskiel;O (?) spisku" przewyt~'~ 
200 osób. Areszto,vanych oddano do dr 
spozy~~ji sądu .. ;wojskowego. 

Jak zaznacza prasa sowiecka, dal' 
"l)oufne" dochodzenia w tej sprawie 
prow~ldza, ~gcnci sowieccy na terenie ).' J 
ski (!) i Czechosłowacji, specJalnie w 

celu, do tych krajów deI~owani. 
---x . __ 

POMNII( MARSZAŁKA fOCHA 
Miasto Peronne postanowiło Uf 

swego obrońcę, marszałka Focha, st 'i 
jąc mu ża życia pomnik. Odsłonięci 
stąpi 4-go lipca w 10-ą rocznicę prze Cff , . 
wej bitwy nad Somme. ~ 
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e mła zająca - l 
Chirurgja piękności usuwa zmarszczki. 

lat kobiecy ma również swoich Szłeinbachów i Woronowych. 
• 

Ciekawy wykład Madame de Noel w Paryżu i Rzymie. 
;p6tczesna k( b:·:,!a coraz wię.-ej 

-:;. txJswięca swemu zeWltlenrzn,e:nJ wv 
':o vi i dzięki t<'.k·· :"' .u autolsif'Uldiu!t1 zy­
k na uTcdzie. ';'\·.J.2 ·lęku. a' co n~I~·a.i.-

4 I l e . młodl' iejc! 
:i ś te czego się de ,potrzebuia o'Ja-
20 : 30-letn:c. a m'anowicie zma:HC~ 
czole . koro celU. oodwóilI1Y PJJb:-(r. 
inne tYm ~.o d0bl;e zastraszają;e ob-

'V starl)~c: . nic ~rcl.; już i tym !ć ';h : e­
t J ł które pozostaw:'ty da'le'ko DO za sc-

o! , res p;erwszei m:tl{!ości. 
'.\' .. Salot'Js dJ tUlulE " parówki. mas'oa 

: ktrvcz~neo \YlbracYJ11e i t. d. do,ko,'Jv­
cudów. a;te są tn środki ~u'Ż d')b'l~ 

... ,I': tliedosk.ona!e. 
J )wsrat nowy nl"eg teclmicZ1Y ma~ 

. . - zee. Z!lany. na którv dODlew :)~~zupte 
) kob:ef się w:a.źy. a k<tórv r.. :w~luje 

211 szczki komp!etrhle. Jedtnakże :elacje 
o :sUt1Jg1ue'fte. Glo,r1ii Swanson i innych 

·chśw.ia'towycb ZWliaro(lich. które pod 
się operacji w celu 'UlS<UlnielCi'a .. skaz 

n. warzy". 'l'ororz,miewaiąJc coraz C'zęś­
(' na lamach prasy g,ug:gesfionuia świal 
• IOCV j budzą do tei nowości zawa-n:e_ 

eśl.i kobiety. o których śmiało rz.ec 
1a. iż twarz ich s,tano\\si j,edyne ich bo 

...... wo. mają odwagę ;poddać sle ryzy­
• J nemu zabiegowi. dlaczegÓŻ i inne nie 
m( a szczęścia spr6bować? 

JIla.-da!tl1e de Noel. doktór paryski. Wy-

• tJa w ty·C/h czasa,c:h szereR' odczytów 
'ar yxu i Rzymie. w których szcze,g6-
) omawiała ., cb.irurgjellieknośoi". jej 
iStajace 'POwod'Zooie i widoki na zdu­
IJa!jace wyniki w przyszłości. 
'arówJ1Q W' Pa;ryżu jak i w Rzvmie U:' 

. ~ zebra'11e audytorium sltuchato z za­
I esowaniem ciekawego tełeratu o me 
1 'e odmladza,iClloej dla kobiet. 

. i-e braldo i mężczvZ!!1. na sa1I. którzy 
Ilt1icznym uśmiechem st'Uc:MH wywo­

'Prelegentki o niezwy:kl'ej '!Jr0'śtiode 
.. eg-u. 

:010 uszu chirurg' dokonYiWJUi}e piono­
h i poziomych nacieć w skórze przez 
byt r.ozszerzona skóra', kfóra: tworzy 

CZECHOW. 

Urzędnik. 
a przedstawieniu "Dzwonów korne­

ł.:.. o i:ich" , egzekutor Czerwiaków, z no­
t.. ' uzbroionym w binokle siedział w dru 

rzędzie krzeseł i zupełnie zadowolo- o 
siebie, patrzał na scenę. Aż tu rap­
skrZYWił się, zmrużył oczy, otwo­

usta, i... a psik! Kichnął. Ale kichać 
~mu i wszędzie wolno. Zarówno ki­
Jhłop, kicha policmajster, a czasem 
t i tajny r a dca. Słowem, wszyscy ki­
. Wcale więc tą przygodą niezmie-

t '. Czerwiaków, dobywszy chustki, 
vit się z nosem i jako człowiek ugrze 

.1Y, obejrzał się po sąsiadach: czy nie 
ądzil komu przykrości. Przeraził się 
-e, widzac, że właśnie sied7.,ący przed 
}ol pier wszym rzędzie jakiś poważny 
10ŚĆ. s tarannie ociera łysinę i kark 
viczką, a przytem coś sobie pod no­

,..' m.ruc~y. - Na domiar nieszczęścia. 
... I wlakow poznał w nim Bryzżałowa, 

zeito urzędnika ministerstwa komu-
łUk ('j w stopniu generała. 

fa,td'ki i z.marszczki 00. "fwaifZ'" Kobiet w 
w.LeJru od 40 do 50 laft 'Ilłł~a ISikr6cen1u 
ści~ięciu, a tern samem s'talLe się dadktl. 
Jakkolwiek metoda w,ydaje się lak 'PTOslą 
i ma,lo slk{)m!b:i:nowa.na bard~o wlieIe !k.obie~ 

• 

s~uc'hato jej z ,przenużeniem mLmo'W'O;1i do 
tvikaaa'c 'llaJćaaml miejsc ;prrez,nacZQ,nych 
do nacięcia. Ale nie kon~,ec .na :tern: faK!l 
samą ODe.rację robi się i .na karku. a;ileby 
prze,fasonować U5zy. jeśH matka - nafu-

Zyłem i umieram. 

Pan Dolaroperator: - Jut więcej nie mogę... Ostatnia huśtawka 
dolarowa zrujnowała mnie doszczętnie. Odchodzę. . . Niech wiedzą wszyscy 
Ze zyłem dla dolara i umieram dla dolara ... 

• ',1, l' _, " lo. " "" • <' .' •• 

Odesa pod lodem. 
Odessę nawioozila 'VI tych dniach nie­

by,wała ikaŁastroia żywiołowa w postaci 
ulewnego d,eszc~u, spowodowanego ober­
wanem się chmury, polacz{)nej z si-mem 
gradoIbiciem. Korespondent m{)skiewski'ej 
.. Rab ocz ej Gazety" podaje następujące 
szczegóły: 

Ulewa trwała zaledwie pól godmny, a 
gradobiCie nies\)etna 40 minut, tern nie­
mniej zmienna Odessa w ciągu tak krót­
kiego czasu ca:ł1ro.Wlicie swój wygląd z.e­
'wnęlTmy. Na ulicad! pełno rOłZbft~ 
szkla, ,poł'amanych gaotęzi ~ Uści. Mniejsze 

- A ja go obryzgałem! - gniewa się 
sam na siebie. - Nie mój to wprawdzie 
n~czelnik, ale zawsze brzydka sprawa. -
Trzeba przeprosić. 

Odchrząknąwszy tedy, pochyla się i 
szepce mu na ucho: 

- Przebacz mi, j. w. panie ... obryzga­
lem pana. ale to nienaumyślnie ... 

- Nic nie szkodzi... 
- Na miłość boską, przebaczenia ... 'Ja 

przecież niechcący ... 
- Ależ dobrze, już dobrze. Oto lepiej 

siedź pan i nie przeszkadzaj. 
Czerwi ak ów jeszcze bardziej zmiesza­

ny, z głupkowatym uśmiechem patrzy na 
scenę, ale już go nic nie bawi. Nie daje mu 
pokOju myśl, że takiego dygnitarza obra­
ził. Zaraz więc podczas najbliższe go an­
traktu, przezwyciężywszy wrodzona nie­
śmiałość, podchodzi i znów zaczyna: 

- Ja ośmielilem się j. w. pana op rys­
Imć ... Błagam o przebaczenie... Ja prze­
cież, doprawdy, nie dlatego, żeby ... 

-Ależ głupstwo ... Ja już przecież za­
pomniałem, a pan jeszcze o tern myślisz 
- odpowiedział znieCierpliwiony już dyg­
nitarz . 

- Acha, zapomniał! Tak mówi, a gniew 
mu patrzy z oczu - myśli sobie Czerwia­
kow i niedowierzając spogląda na genera­
ła, - Nawet i mówić o tern nie chce. Trze 
ba mu wyjaśnić, że ja przecież nie mia­
łem zamiaru, że to tylko prawo natury ... 
Inaczej gotówby myśleć, że ja go naumy­
sInie chciałem opluć. Jeżeli nie teraz, to 
może później tak sobie myśli. 

Wróciwszy do domu Czerwiakow za­
zar wszystko opowiedział żonie, ale zda­
wato mu się. że żona za obojętnie cały 
ten wypadek przyjęła. 1 ~.-tku wpraw' 

drzewa, wyrwane z korzenIem, leżą w 1>0 
-pruk ulicy. Grad utworzyl w niektórych 
miejscacli cale pagórkI lodowa'te. Jak sil 
ne było gradobicie, wnioskować moma 
ohoćby z .tego. że na ulioaclI Odessy z,na­
lez.iono ka·walkb 'lodu, ważące 2 futtty • 

Straty wyrzadzone w mieście są ol­
brzymie. ,Wszystkie okna, skierowane na 
pótnoc 'Zostaty wybite. Wszystkie domy, 
budowane na spo-s6b ,;latarni." z wiel1de­
mi 'Sz;klanemi dachami ,uległy zupeklemu 
zniszczeni1L ---x,..---

dzie i ją to przestraszylo, ale się uspokoi­
la, slysząc, że Brizżalow z innego biura. 

- Ale w każdym razie - radzi - wy­
pada pójść i przeprosić. Mógłby przecież 
pomyśleć, że się nie umiesz między ludź­
mi znaleźć. 

- A właśnie w tern rzecz. Toćem go 
chciał przeprosić, ale on jakoś dziwnie ... 
Ani poczciwego słowa nie rzekł... Zreszta 
nie było czasu aby się porządnie rozmó­
wić. 

Nazajutrz tedy Czerwiakow wyświe­
żony, w mundurze, rżnie z wyjaś­
nieniem. W sali posłuchań zastał już tłum 
suplikantów, od których Brizżalow od­
bierał wlaśnie podania. Przyszła wresz­
cie kolej na Czerwiakowa. 

- J. w. pan pewno sobie przypomina 
- zaczął egzekutor - wczoraj w teatrze .. 
ja kichnąłem... niechcący obryzgałem ... 
Przeb .... 

- Cóż to za głupstwa ... Czegóż pan 
chcesz jeszcze - rzucił się dygnitarz. i 
podchodzi do następnego. 

- O, nawet i mówić nie chce ze mną 
- pomyślał sobie blady z przerażenia eg-
zekutor. - Nie na żarty zagniewany ... 
Trzeba więc ... Tak, koniecznie trzeba to 
jakoś naprawić ... Muszę to wyjaśnić. 

Skoro więc dygnitarz załatwił się na­
koniec z ostatnim z o interesantów i już 
wyjść zamierzał, Czerwiakom znów się 
do niego podsuwa i zaczyna swoje: 

- J. w. panie! Jeżeli się ośmielam nie­
pokoić j. w. pana, to czynię to jedynie w 
poczuciu żalu ... bo przecież j. w pan sam 
to chyba uznać raczysz, że ja nienaumy­
ślnie.: . 

Dygnitarz skrzywił się i machnął rę­
ką. 

ra ch",bi-ła' 00 do Iozmiaa'ÓW. lUlb skróci~ 
obw.irsa,jącv -podhródek. 

Madame de NoeI z za'PM'etn broniła 
,.dobrej sprar~"Y". Wedl~ jej przekOtua­
nia chi-rur~ja pięknOŚCi ojest sociaLną konie 
c.z.nościa. Piękno w każdej dziedzinie 'PO­
pl'aca.. Wa'Ilkę naturze czt(}wJ~ WYPowia­
da na, kaidem ,oo1u . 

D1aczetg"o kobieta mas z rezv.lmacra i 
bezradnie ,pozwolić IlOŚCi !przeżvtych lat 
ocać swe oblicze? Dlaczego jeśr jest pel 
ną si! żvwom'Y'Ch i zdrowia ma Dow5ta­
w;la,ć ,na: :twarzY! .Ms ra,vages du "temps" 
{ś'lad,v zębu cza'Su~. 

Sz.czególmej dna Kobiefyl zarobkUlj'ł';c}, 
młody :ooci~a~y WfYigłądl me 'DioerW3ZO­
rzędne ZIlalCZeme. 

Ko,biefv d:z,M .Draoma na n~ezMcronyeh 
pla:ców!kaah: Ja:ko agentki. urzednicz.ki. 
paooy; s:lde,powe J t. d. VVis,zedzie walŹnem 
jest, albv tadJllii:e ł m~odo WJYglada-lv. g·dyż 
wówczas każd'V in'feres ma, ,Wiieksze szan 
se ,p'Owodzen.ia. Mi~v uśmiech :na ml-odej 
tw:aJrZ", tOo w s.zere~ reldrum iedna: z nai' 
po·tęż:nj.e.ilSzY'Ch. 

Ueż jest kobiet. które z oow.oa.u niep6 
czesnego W1Y'5!:lądu uie moga 'ZnaIeźć pra­
Cy? Dla: ruch estetyczna: c:hdmr,gja jest 
kwelSiiją bY'tu. 

Madame de Noel 'Wl sW".Ycli d.a4ekich ho 
l"OslroDach widzi już wsze!lk4e zmafszczld 
w kr<liilnae .pr:z.esztośd. 

Jak wddzimy, i kobieifvi rnMa swoich 
Szlei:nlbachów i Woro.noW'Ych. A jakie! 
Nie z.echcą się dać zdystansować! Równo 
uprawnienie na każdem tJctut 

-x--- .. 

Wilki i niedźwiedzie 
w ROSji. 

W gubernji Ko-sJromS'kieJ wyrządziły 
wi'tki i TI'iedźwiedzie wi-elikie sZlkody ho­
dowcom bydla. Ludność zagrożonych 
miejscOowości zorganizowała: wielkie polo 
wan,la na 'Wilki. 

- Pan sobie widać jakiej żarty stroisz 
- mruknął i drzwi mu przed nosem za-
myka. 

- Jakież tu żarty? - rozważa Czer· 
wiakow, wracając - przecież ani mi sie 
śni żartować. Taki dygnitarz i nie pojmu­
je tego. Skoro tak, no to już nie myślę się 
więcej uniewinniać przed takim fanfaro· 
nem. A niech go tam! Napiszę tylko, ale 
sam już nie pÓjdę. Jeszcze czego! 

Ale myślał i myślał, nic jednak nie wy· 
myślił. - Zamiar napisania spełzł na ni­
czem, wypadło więc sprawę osobiście za­
łatwić. 

- Ośmieliłem się wczoraj niepokoić 
j. w. pana - przemawia do dygnitarza, 
gdy ten zdziwiony znów go przed sobą uj­
rzał, - ale ośmieliłem się bynajmniej ie 
dlatego, aby sobie jakieś żarty stroić, jak 
to j. w. pan raczyłeś powiedzieć. Chcia­
łem się tylko uniewinnić, że kichnąwszy, 
nieumyślnie obryzgałem ... a żadne żarty 
ani mi przez myśl nie przeszły. Nie śmiat­
bym przecież. Gdyby sobie pozwalano n3 
podobne żarty, obniżyłby się szacunek dla 
takich ludzi. 

- Wynoś rr.i się! - wrzasnął dygu;' 
tarz, nie posiadając się z gniewu. 

- Cooo ''! .-- pyta jeszcze, mdlejący z 
przerażenia Czerwiakow. 

-- Precz! _ o powtórzył dygnitarz, tup 
nąwszy. 

E~zelmtor poczuł, jakby mu coś we 
wnętrzu sit,: oberwało. Nic już nie widząc. 
ani słysząc, zawrócił ku drzwiom i wy­
szedł, a znalazł'szy się na ulicy, splunął. -
I sam nawet nie wiedząc, jak i kiedy. wró 
cif \1 : 1°r' <;7r-;<> dn nnn1U: Ul' t111111i1l1r7.~ nr. lIl'jł 

się 



Wiele, ludzie SIl nieobliczalni. 

!kły wróg ' ena aktorem 1I!Ii--wym. 
Wielka sens.acJa w świecie arlystycznym. 

Na1ste cud, sprawdzając raz je­
tzenie, że 
ludzie są nieobliczalni. 

tard Shaw, któremu napróżno 
o mi1jon dolarów za pozwole· 
ania jego sztuk teatralnych, 
)wić reżyserowi angielskiemu 
do wystąpienia 

lkterze aktora filmowego. 
to Bachnera wiele trudu i za­
~tować, a ostateczną zgodę mi 
lięcza on prawdopodobnie te­
{Owi spodobał się bardzo ory­
l projekt. 

• ,> wpadł na pomysl filmu p. l 
~a~emnłca rękopisu", 

l wystąpią znani literaci, mała­
arze, a wreszcie również akto-
z tych wybitnych osobistości 

zaj "apelu" do publiczności. -
zostanie wyświetlony w for­

(ryp tu. Następnie zostanie po-

na ocena charakteru na pOd­
stawie pisma, 

aby zbliżyć publiczność 00 o-

wych znakomitych artystów, Z08taną ()­
degrane pewne sceny z ich życia prywat­
nego. 

Shaw zgadza się na to pod warunkiem, 
że tłem zdjęć będzie atelier filmowe, a nie 
własne jego mieszkanie na Aleiphi Terra­
ce. Podczas zdjęć okazał' się 
Shaw bardzo posłusznym i intengeutnym 

artystą Ulmowym. 
Ale gdy w pewnej chwili Bachner za­

żądał aby powiedział przed aparatem kil­
ka stów, czy też ewentualnie się uśmiech­
nął - odrzekł Shaw: 

- Ani myślę! Uważam za rzecz znacz 
nie logiczniejszą, aby publiczność nie stra­
ciła tej iluzji, że 'siedzę sam w swoim pry­
watnym gabinecie. 

Bachner musiał przyznać Shawowi sIu 
sznoś ć. 

Ciekawie przedstawia się ów "apel". 
wystosowany przez Shawa do publiczno­
ści: "Nie dajcie się wystrychnąć na dud­
l(ów. Shaw w filmie, to rzeczywiście ja 
sam. Pismo także jest prawdziwe. Ale re­
szta to humbug, humbug, humbug!" 

---o--~ 

lama[o rewolwerowy na a~wokata. 
rodniarz "nie żałuje" swego czynu. 

,!& nego aawokala !kopenhaskiego 
e:na 
one.gdat zamachu rewolwero­

wego. 
!' 3iedzial ;właśnie w kancelarii i 

r z dwoma klicnl;rumi. Nagle 
wat'ly się IZ 'trzaskiem - do kan 
'ada jaik:iś mężczyzna z rewol­
ręce -

pad::. strzał. 
, ~ważnie Lass ella. 

, [{ ian zamierzał strzelić .ponow­
len z klfentów Bernhard Aagard 
11&1. aby go rozbroić. Mimo to 

. !Zbrodniarzowi sórzelić raz jesz­
rula nie ugodzita ad'\voka:ta. lecz 
trzaskała dłOń Aagardowi. 
eraz udało się personelowi biu­
OOezwtadnić zbrodniarza. Na 

:wierdzono, że nazywa me on 
1 i jest kmwcem. 

,Martensoo 
rozwiódł się niedawno z żoną, 

a Lassen bron U w pro·ces ie rozwo­
dowym sprawy jegO ŻOOy. Jakkolwiek 
Martenson proces wygrał. sąd vrzyznał 

mieszk311ie z urządzeniem 
P.attri MaTtenson. To itak oburzyło i pod­
nieciło sang;wroicznego krawca, że posta­
nowH w lPierwszym poTywie gniewu 

adwokata zastrzelić. 
Stan Las sen a lest bardzo groźny. gdyż 

kula utkwita w okolicy serca f dotYlchczas 
nie tzos'ta1ła Wyjęta. Martenson nie żałuje 
swego czynu i. oświadczył. u hyłby 

sam się PO zamachu p02hawit żYda. 
~yby mu w tern nie PTUsz-kOOZOl1C. 

Zdarzenie 'to wYiWolaro iW KOilenhadze 
iWielką sensację. 

g - , 

orą ma. zyna~ 
·vet pucybut uliczny pratuje już z pomocą motoru. 

X stoi pod znakiem zmechan'izo 
·oduk:cji. DaJWIle, poczciwe­
Je s.posoby 
ttarua zaipomocą pracy rąk 
ją krok z.a krokiem maszynie. 

t w stanie !Zastąpić najbardziej 
kompliko'wane ru-chy rąk ludz-

arny Jty!puli-czl!1ego szlifierza, 0-

strzącego noże i brzytwy. utrzyma't się 
jeszcze. lecz już nie obraca on kola ru­
chem nogi Pracę 'tę zalatwia moloT, jak 
również i czyszczenie okien, ubrania i o­
buwia. Pucy,but nlie 'Potrzebuie już pocić 
się nad nadaniem blws'k,u zab!occnym buci 
kom. Pociśnie .g:uzik ,i oto szczo'tka autc­
maty,cZl.1ie zaczyna ze. niego {}racowa-ć. 
Górą maszyna! 

:jt iljo~o~nie ~oo~oła !łUIU l ~e[l~a ~iwa na ramienw. · 
Zdrowie i sił'a naszych przodków. 

mych ·kronikacp. opisane są "clzie­
ejszej n1epodległej ojczyzny na­
mież · czytamy, że dawniejsi Po­
taczali s~ rycerskością., wy trwa­
lergją, 

.ścią na trudy, zdrowiem i siłą. 
rwało to z trybu życia naszych 
,: częste wyprawy \v ciężkiej 

~ ~rmierka. harce, łowy i przeby­
' l świeżem powietrzu na wsi -

). że stali się siłaczami, których 
liewają kroniki, a my uważamy 
za zjawisko legendarne. 
l utwierdzenia wiarogodności o 
\Tch przodków podajemy kilka 
ów: 
~ygmunt L łamał podkowy, rwał 
. i przedzierał talję karl Niemniej 
1 niego był Janusz II. ostatni ksią 
viecki (w: r. 11526), który słynął z 
tła w górę kół i potężnych ka­

mieni. 
"uszkowski,· prohoszcz boch6'b:tic 
mu ""obce 'konie wpadały do ogro­
mur je przerzucaLMarcin Brzos 
lńczył swobodnie dokoła stolu z 
~. na. ramieniu. ,Wojciech Bru­

·lworzanin .. królów ~leksandm ;Ja­
:'tka' i' Z~4 

sześciu ludzi w pełnych zb.roiacll 'dźwigał 
na swoich barkach, a siedząc na koniu, 
gdy chwycił rękami bełki w bramie, ko­
nia swego w górę nogami z ziemi uniósł. 

Podobnym siłaczem byt Wiesiołowski, 
marszałek wielki litewski, który pewnego 
razu na towa-ch uratował Zygmunta Au­
gusta od śmierci, osadzając na miejscu 0-
szczepem żubra, który pędził na króla.­
W XIV wieku Stanisław Ciotek, syn wo­
jewody, chłopcem jeszcze będąc wstępo­
wał na wyższe mieq,sce, brał w każdą rę­
kę oorosłego mężczyznę i tłukł jednego o 
drrugiego. Dzwon spuszczony z wieży jed­
nego z kościołów krakowskich, 
wziął za u.cho i zaniósł po schodach do 
kościoła. Kiedy ścisnął świeże drzewo, to 

' to ciekł z niegO sok Jak z gąbki. 
D.wie złożone podkowy kruszył w 

mgnieniu oka. Odznaczywszy szablą koto 
na ziemi, nie dał s~ z niego wyciągnąć 
choćby 'i dwunastu ludziom. W czasie po­
bytu swego w pradze z"Kazimierzem \Viel 
kim stanął do walki z słynnym siłaczem 
i tak go uścisnął, że 

biedny C:!cch skonał w jegO objęciach. 
Wysłany w roku 1356 na Woł~ prze­

ciwko Tatarom. poległ Stanisla.w Ciotek 
P'l'l iWłodZ'i:mier~.·~ lboh~ 

Jest muz k 'U 
zgon znanego wirtuoza. 

StępIonym nerwom -..póICUCM80 
CZłowieka •• ~ywiliwwanego" nie wystar­
cza już subtelne tony skrzypiec, flet6w ł 
innych dawnych "barbarzyńskich/< Instru­
mentów. Trzeba ' mu podniet silniejszych, 
to też z radością przyjął 

hałaśłi·we iuowacje muzyczne 
poprowadzone za przykładem murzynów. 
Jazz-band stal się rozkosza. człowieka no­
woczesnego. Niema prawie zakątka na 
globie ziemskim, do którego nie dotarł. -
A apostołowie jego wybitni jazz-bandziści 
np. Paul Whiteman, bawiący obecnie w 
Wiedniu. pobierają honorarja 

wprost nieprawdopodobne. 
Niemniej jednak jazz-band jest tor'turą 

dla ludzi subtelnych, a dowodzi tego nie­
zwykła 

śmierć muzyka włoskiego 
Mikołaja Corviello. Corviello przybyl nie-

dawno 00 Nowego lorlen, aby 00 
syna, który przed lO-ciu laty wye· .... ·-'~ 
wal do ~m~ryki: qczYWiście syn, t 
~lY o~wledzmaml Ojca, starał się mt p 
Jemmć pobyt w Nowym Jorku. Pe r.'.( 
razu zaprowadził muzyka do Ilf " , 
lokalu nocnego w Coney Island 
gd7Je rozlegały się soczyste dz,,:jęk 

bandu". 
Można wyobrazić sobie zdumier n~ , 

zyka. gdy nagle dziwnym zrnegien .. {'._ 
liczności jazz-band zaczął grać i€ I' 7 
pięknych i melodyjnych utworów eon" l 
la w sp0sób tak niesłychany, że 
biednemu muzykowi włosy zie'~ły S! r.~ 

/ głowie z przerażenia. 
Ogromnie zdenerwowany zerwa. .• 

z krzesła, wołaja.c: "To nie jest muzy c' 
i chwyciwszy się za serce, runął na złe­
mię martwy. 

Lekkomyślny przewoźnik. 
Osiem os6b otonę~o w rzece. 

Pod mIejscowością Visk na Rusi Przy 
karpackiej znajduje się most, z którego 

ni!{t nie korzYE.ta: 
wszyscy .posługują się tratwą. Onegdaj 
czekalo na przewóz nad brzegiem 10 0-

Krateczki sądowe. _ .............. 

sób. - Przewodnik użył łódki, zamla~ .,. 
t wy. Mogło się w niej pomieścić na 
tej 8 osÓ'b. Gdy łódka ~ na ŚYI . • 

rzeki, wpadła w wir i wywrócila 
VV SZyscy utonęli. 

"fi~y~ym ule kOlhał lODY t lubym u[iekł r 
Wojna zięcia z teściem. 

Ma'f~us O. zawarł przed niedawnym 
czasem zwią'Zek maHeński z ;parmą Este 
ra. K.. zamieszkałą przy ulicy Zielo'nej. 
W posagu otrzymał od teścia dwanaście 
maszynek pończoszniczych ręcznych. \V 
clrrliu ślubu otrzymał tylko trzy maszynki 
resztę zalŚ teść dopiero zamówił i miały 
by.ć gotowe dopiero za dwa> miesiące. Po-
7~tem p. Markuso·wi odstąpiono jedel1 po­
kój, ,luksusowo umeblowany. Należy nad 
mienić. iż stary q>an K. jes't c'ltowieldem 
bardzo boga1:ym. 

Ślub odb~ się w marcu r. b. z wielką 
pompą f paTadą. Wszystko zapo,wiada­
ło się jaknaj.lepiej. 

MIAST MIODOWYCH MIESIĘCY 
- GORZKIE. 

Natychmiast rpr.awie po ślubie zabrat 
się .p. M-ar'kus do fabryikowania pończo,oh 
na otrzymanych trzech maszynkach z ni,e 
cierp.liwością oczekując reszty. Zaczęły 
go jednak dręczyć obawy. f:ż teść go :na­
brar t. j. obiettlicy nie dotrzyma. Docho­
dzHo do coraz to ostrzejszych scysji słow 
ny.c!h pomi(}dzy 'teściem a zięciem w tej 
sprawie. 

Przeczucie nie myliło p. M,arkusa. Kió 
reg{)ś dnia teść oświadczył z f1eRl1lą iście 
angielską, że obiecanych maszynek zięć 
nie otrzyma i niechaj lmntentuje się trze­
ma 'otrzymam.emi ju.ż i ładn~ żoną. 

Ośv.';adczoolie 'to wytWarlo na panu 
Grynbergu w.raienie ,\vlproo't 'Wslrząsają­
ce. 

- Jutro s.ię rozwiodę! Nigdy nie zgo 
me siG na 'to! Mus.zę otrzymać to. co by­
lo~ni obiecane! 

TRAGICZNY W IIECZÓR. 
By.l:a już. godzina 'PÓźna. Sąs iedzi zalar 

Czasy tych herkulesów bezpowrotnie 
już chyba minęly i dla-tego z tym więk­
szym podziwem, jakby na zabytki dawnej 
przeszlości patrzymy na,.popisujących się 
rra.' '3Tenach w cyrh.'1l nielicznych silaczy. 

_~J{: __ _ 

mowani krzykiem dochodzącym z mi, 
sZ'kania państwa K. stall się świadbn 
następującej sceny: Pomiędzy teściem c. 

zięciem -toczy ta się zawzięta ł>ójka. Do 
mowni,cy zaję.ci rozdzielaniem z,apaŚ!li 
ków n.j,e zwracali uwagi na nieSlz.częś!li'· , 
panią EsteTę. która dostała si1i1ego at~ 
nerwowego. . 

\V ówczas doplelI'l() bójkę rprzerw. 
Po chwili P'fz,ed dom zajechała kaT 1 
Pogotowia, która po udzieleniu opomc~ 
Es'terze ·pozostawila j~ na mieiScu w 
niie naner osłabionym. 

Nie naJ tern jednak lComec <łr:amafu j 
że samej :nocy, g'dy wszyscy udalli s .a 
spoczynek. ID. E-gtera. ja!k duclI zar t" 
krążyć po wszystkidI p01ro.jadt, szui ? 
butelki z jodyną. Ze wstydu bo, 
przed ludimi postanowita ~ić 5 
bójstwo. I Ibytaby rrno'Że 19."{>'rOlWa.dz 
czyn swój-zami\ar sza1an~:.. 'gdYvy :e 
starsza sios.'tra. kt6r.a. nie ~la iCS2 L. i 
obserwowała Ją. W 05'tatńf,ej dillwi 
skoczyla 'Z Mżka. i w;vnvata z 'l'~ r '" 
butelkę :z -trucizną. Znowu l...lCZy.t1ł 
zamieszanie. Glośne krz,%i oouduJ r: 
szkańcó"r dQmu. 

KOCHM'ACV MAt. 
Po kilku dniach pan;' Esl!era oro 

fa uroczyście dviell s-wyoh urodz.in 
ojciec chciał 'Wejść do ,pokoju córki 
jej złożyć swe życz-enła., ~ć oez 
monji wY'prosił go za duwi. Zno I 

nikła bójka. w \tfaJkc~ której ~kz~·. 
dze się .potU!rbowali'i pob,wa!wUi. 

- Gdybyun nie kocha! żony, t 
uciekł - k:rz.y~ 'P. Ma1irus! - t 
to.bą muszę się połic:z.yć! Teść zaś a 
żal się, że go wy'eksmituJe wr.1lZ z . nn. 

Tego samego dnia p. ~M K. i'Q 16.­
przeciwko zięciowi swemn sk1z:.gę d 
du POkOf.l 4-e.g:o ~~)·o ·p.obicje 
dniu wczoraiszym s~:o~l,). Ma'\,'; ;:U . 
na 3 dm..-aresztu 'WI,Zg'lę6!Jieao mł. gr't 
'11 y, gdyż o :pogOdze11iu ~~Y st' , ( 
naoWet me cłłOOt:t.,. ~. I -~ \.~ I If:!_ 

\ ~ r, ~a. " . .. '-, ... 
... c ." ."'_ .. Ef&P4 
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Dzień w foazi. 

Podejrzana zawarłośt 
b~niek blaszanych. 
Co wykaz.fAła analiza? 

(ex) Joanna Wa1demajer, mieszkanka 
wsi Nowosolna ;powiatu 16dz'kiego, 

nienawidzUa okrOpnie mieszczuchów, 
dokuczaja.'c im ,przy k<lJżdej sposohności. 
Niesa.mowi·fa ztość i 'POgardal wzrosła bar 

'dzo od. chwiJi kiedy pani JO<IJnna pQrru­
chvs'zy spok01ny żywof{ wJ,eśniacz:'ki -
prz,edzierzgnęla się w handlarkę. 

Codziennie skoro śwlit z kilku bań'ka­
mi mleka biegła do Łodzi. 

Chcąc okazać pog.rurdę mieszezuohom 
Waldemajerowa 

zaczęła fałsZQwać mleko, 
) takrapiając je iJ)OCZąoole 'WOdą. 

Skargi ildierr-rett zbY'Wała mUczeniem 
lub DogaTdHwym uśmiechem. Dowie­
dziaŁy się o !praktyce wieśni'aczki od­
powiednie ~ytDnikf, które rei w dni'lt 
wczorajszym 

bańki IZ mlekiem pOddały ooalizie. 
Wyka:zata ona. te przywóżvJle przez Wal 
demajer<l'Wą d'O Łodii m[eko jest zwy:k1le 
ze s-pora, mieszaniną wody. 

Wobec po'wyższego mleko, jako nie 
,~adają'Ce się do 'Ilżyliku 

slronflskowano, 
zaś Wakiemaierowej sporzą<1zooo pro'to­
kół, który ~ty wYs'Oką grzyWną pie­

- niężną za fułsrowanie :produktł6w 2"";łW­
llusciow yd:t. 

KlrłO' Dom Ludowy 
Q?m.DWi&UiIF __ ,~ 

Dziś 

MlllO[~in i li~i~Dko 
waramacie p. t. BlłoitS i sprawiedliwość 

i komedIa w 7 aktach p. t. 
"I' .... ęz z ~żezy.D.ml". 

...-** .... ,.,2 LUP. 
Ceny miejsc: na wszystkie 
przedstawienh\. I m. 60 gr. n m. 
30 gr., m m. 20 gr. we wszvst-

Ide dni. w tRiAt-. .'*,,*"5: es .... $Ii 

"Pan kontroler ...... to ia!" 
Popłatne "rewizJe" w sklepach kolonjalnych. 

(11) 28-ie:f:ni Henryk Pnylegall'Ski., be% 
s'fat.ego miejsca zanńles'Zka:nia, od dw6dh 
nńesięcy osiedlil się w Łodzi, ;prowadzą.c 

żywot niebieskiego ptaka. 
PtrzY2wo.icie ubrany, elegancki 

mowny należał do rzędu baiI"dzo 
nyoh li ,nie'z.miernie pom·ys.l'owy-ch 
staw, mniejących wykorzystać 
przyJ!lz,ny moment. 

1 wy­
s.pryt­
oszu­
każdy 

brał za "fatygę" 
kUka łut.) kiJkanaście zlolycł1 oi przepra­
szając S'toKro:tnie za najście wY'dhodzH. 

Lecz do. .czasu dzban wodę nosi... 
W dniu IWczora1sz;ym "mzęd,nik-konh"o­
[er" 
pOdobna rewizję przeprowadził w sklepie 
pant Małgorzaty PJeczYńs.1dej 'PfIZY ttlłcv 

Nawrot 89. 
",. 

WSZ}'lS1!lro pos;zło doJne ł po kił! . 
nu:TowYrn lPObyde koo'froler 'WYS ~ . 
sbij.ąc óW dtont lap6wq IW poSb,d ~ V':" 
:pi,erków az~i cclozlolfOWJdt. / 

Po odejś.ci'll !P.r:z}lł~ w .~ 
pani Malgo.rza1fywkrndo ste ~o 
co· do . 
identycmOści urzędułb skwbowego. 

WYSzła wtedy wślad za nlm i wskazata 
przecho.dząic'emu po'S't'eronkowemu. 

Aresztowano go 
i, po. /pr:ze.prowadzooem docł1odze:nf.u prze.. 
sl',ano <i<l dYSP'O~JF :wlooz sądOIWych. 

-- --{)-.--, 
A 

Nie mcldoW"cillY nigdzie, przybysz ten 
rodem oz JPO<l PuNlUska., kręc:il się po Ło­
dzi przermtca.jąc, sw~ nie1egall.:ne machi­
n:ac}e z knHiea: Da k;1raniec. "Kto. czem wojuje, ten od tego ginie". 

UtrzYffiY'wa.l się z niewinnych na.po.z6r 
IJOOmbinacyj, iktórydh zazwYlCzaj dokony­
'Wal 

w mniejszych sklepach, 
gdzie wtaIŚciciel naiwny i mniej ogladzo­
ny czul :p<rzed elegamfem- ,,mo'res". Vvite­
rZY't II11U gxlyby rten przedstawif się nawe't 
za minisrra. 

Lecz PrzyJegański ani myślał przed­
stawiać się za wyższych dy,gnitarzy pań­
slwowych. W 'Z'upełności mu wystar­
czała 
s~cromna rola n.ajzwyklejszego kontrole. 

ra skarbOwgo. 

Szampańska zabawa 
(x) Marjan Pawlikiewicz, zamieszkały 

w domach familijnych przy ulicy Ogrodo­
wej 24, mając porządnie w cz-ubie 

siadł na parapecie otwartego okna 
i postawiwszy przy sobie porządną bater­
ję próżnych flaszek od wódki i piwa, pó­
czął się namyślać, co z niemi uczynić. 

- Sprzedać za parę groszy? - Szko­
da fatygi, lepiej urządzić sobie szampań­
ską zabawę. 

Róż{)wy humor sprawił, że pan' Mar­
jan przechylił się poza gzyms znajdUjący 

przy ul. OgrOdowe'. 
się tuż pod oknem, spojrzał zamglonem ()ot 

Idem na przechodniów i 
zaczął rzucać flaszki. 

To wywołało konsternację wśród prz~ 
chodzących. Tłumnie rzucono się do bram 
w obawie skaleczenia. "Zabawę" przer­
wali panu Marjanowi konni poliCjanci, 
prz~eżdżający w tym czasie. 

Pawlikiewicza sprowadzono 'do IV ko­
misarjatu policji, gdzie po wylegitymowa­
niu sporządzono mu odpowiedni vrotokut. 

---:x---Nosząc dla d:odamia sobie po'wagi' i, !fo­
nu urzędowego tekę skórzaną z 'biatemi 
klamrami, wY'pchruną s'taremi egzempla­
rzami gazel, WClh~dzH do sklepów p:rze­
ważni'e kOI!ooja'1no-SiPQżyv.rczy.c1h, kręcą.c 
się spozierał badawczo na osobę wtaści­
cida względem wlaścicidki. Prze'kon,aw 
szy s'ię, że ~enże 'Polzwołi się nabrać.p. 
tlenrY'k 'Przyslę-powat do rzeczy. 

I ratuj tu bliźnich od śmierci! 
Niebezpieczny spacer na torze kolejowy .... 

Przoosfuwiwszy skuwe.k -papieru z 
wMu pieczęciami i OII'tem pośrodku .przed 
s'fawIał się za 'l.trzędni\ka - Ikotrolera, po­
cwm 

oglądał patenty i wagi 
i wszędzie znajdował jakieś nieprawidfo­
wości lulb usterki:, gro'Zit kalfą pioofęil!lą -,i 
iPTotolh."'Utem policyj!nym, a gdy przesl1fa­
szo'ny skle'PikaJrz jąl się Uumaczyć i PTO­
sić Q pr zeb aez end e, pan konfroJ.er s.pusz~ 
czat frochę z tonu c zwykle 'Z ;wlaścicie~em 
s}Qlepu dochodzi'I do porozumienia, 

'(x) Ka'zimierz OZ<i}ews:ld. ,pelllsjonarz 
jedne;,g-o z ~ódzkj,ch prz:.vfUl!lków no cle go­
wy;c!h, 

lubił pecłąl1rtląć z kieliszka. 
W dn'iu wczora1szym C~a.je'\VłSki. ude­

iBktowawszv się aUkoho.Iem a:ż do uitra,tv 
przYto.mlł1o§ci.. zruprag,uaf. zrubaw,y, choć 
bv [lawet bez tO'WlaTZYSZY. 

.Aby m,j,eć wlięklszą swobode rUICMw 
·p'osZiedt 'PMl Kazimi,erz do Rl().'kicia. gdzie 
n:ekręp,owrulV niczem ,po'Czą~ wYiPraow:ać 
najrozmał'tsze harce na wysokim nasypie 

IroleiowYtn. 
Zaba'W'ę przerwał os.trv ~wiizd z łoko-

M 

Nledozwolon kabaret na ulicy. 
tlieforłunni koncertanci. 

:w duf.u 'W'C7iOCa}szym o god2inie lO-ej 
wiecz. ulicą ZachO<1nllą szlo k~!'ku m~ż­
czyzn. 
wYŚpieWUMc głośno pieśni n treścl ordy­

narneJ i demoralizu.!~cej. 
Oburzy~o to srodze pana Józefa W., 

pru.chodzą>cego wł'aśnie tamtędy z naifze 
czoną. flwrócil przeto owym osobnikom 
uwa.gę, iżby zaprzestali swych po,pisów 
wokalnych, w ]}rzeci"wnym bowiem razie 
będą mieli 

z nim do czynienia. 
Należy zazn.aozyć. iż p. Józef W, zam. 
Dl'zy ul. Lutomierskiej jest znany w mile­
śde ze swej atl:et}'ICznej sity. 

Śpiewa,jący 1ednakż.e nie zaslosowaH 
się sio wezwania ,t jakby na uość 

pO:włększyli sprośność piosenek. 
i\V6wczas zawrza1'a bójka. Po stro'nie 

;pana Józefa W. stanęto paru przechod­
niów, kftór-zy byli świadkami całej sceny. 
Obietnicy swej p. Józef dourzY'rnat Jeden 
z niefor'tu.llfiyoh koncertantów 

otrzymał ranę ciętą głowy, 
tak że musiano 'Zawez.wać doń pGigo1owie 
Kasy Ohorych. Jak się okazalo , 'byt nim 
SfiaoTIisla w SzcZL1'r, mi·esz.kaniec Radomia. 

moty-wy zrb:Liiaią,ce'Ro 'Się iPoci~. Cza,jeW 
skj z,aru,waż:.vt rpędzą.cy lParowóz lecz ~l1i 
mYŚlj:a~ USltlWić z drrogi rela'Z!'iemt1 mmako 

"\Vii. 
iPJ1anego :t>etnsjo.nalf2ia kl:rocz!łICeg'o 

naj5J}Ok{)ini~j w świecle 00 szynach 
w w-O, -' ,ę zbHżająoeg.o się IPOcl~ spo­
s.trze~ będący w o'bchod!z1e. fto.rn .oo'Siterun 
ko,,,"y i w ostatniej dlWi44 zdrążył Jro !pro. 
wadzić z :na'SY'Plt lwlejl()w~. Czaiewski 
chc.ia:ł 1{O zl,tO IPob; ć. lecz si~l\1JiemY' T,ZY· 
cz.lt1.ę fu.nk::s.onarjusz 

uchwYcił nijaka za kołnierz 
.:' odp.rD\\',adził do komisatiahI, gdzie g~ 

zatrzymano do czasu 'ZUPełnego w;ytrze '­
wle.nia 

Kino RESURSA 
DZIŚ 

Bohater 
Panny Mary 

Wielka sensacja w 7-miu aktach 
U\V AGA: Ceny miejsc we wszy. 
stkie dni na. wszystkie seanse 
I m. 50 gr., II m. 30 gr., III 20 gr. 
~_ ........ ' 
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Ciotka Prania wysluchała całego opo­
wIadania do końca, nie przerywając ani 
jednem słowem. Nawet gdy Ira już skoń­
czyła nie odezwała się wcale. Cała jej du­
sza była przepełniona wdzięcznością do 
Opatrzności, że zeslala lrze ratunek w po­
staci inwalidy. Gdzie był ten czlowiek, a­
by mu mogla podziękować? Przerażenie 
ogarnialo ją na myśl o drugim mężczyź­
nie: gdzie ten się ukrywal i jakie jeszcze 
niebezpieczeństwa groziły Jrze z jego stro 
ny. Zapytała o to Irę. 

- Pan Fanszow mieszka w domu o 
dużych białych oknach, naprzeciw parku 
- odparta Ira bojaźliWie, zapytując sama 
siebie, czy to bylo rozsądnem z jej strony 
opowiadać ciotce Prani wszystko bez za­
strwżeń. 

- A co się tyczy tego pierwszego męż 
czyzny. to sądzę, że gO już więcej nie zo­
baczę, albowiem Mazon, to jest służący 

, pana fanszowa pOWiedział, że jego znajo-

my policjant zapamiętał sobie jego ryso­
pis i go odnajdzie. 

- Iro, o tern wszystkiem twoje ciotki 
nigdy nie śmią się dowiedzieć - rzekła 
ciotka Prania gwałtownie, nie wiedząc, 

jak się ma zabrać do wyjaśnienia Irze, 
nad jaką stala przepaścią. 

- Naturalnie, że ani stowa im o tern 
nie pisnę. 

Oczy jej nagle się rozwarły i zaczęła 
się wpatrywać w zbliżającą się zdaleka 

.grupkę osób. Czy to rzeczywiście byli o­
ni? Co miała począć? 

- MOje kochane dziecko, nie powinnaś 
nigdy chodzić sama. - Ciotka Prania wy 
pOWiedziała to ostrzeżenie w najbardziej 
kategorycznej formie. 

- Co ciocia mówi? - Twarz Iry po­
kryla się śmiertelną bladością. To były 
'l,1ięc skutki szczerości... nie będzie już ni­
gdy więcej mogła z nim rozmawiać ... -
Ciociu Praniu! - szepnęła błagalnie. 

- Tak, moje kochane dziecko. ja wiem_ 
że to może zbyt twardy nakaz, ale inaczej 
nie możesz f n~e wolno ci postąpić. - Ciot 
ka Prania sama się dziwHa, że drt!'i~~dnie 
odczuwała wszystko, co w tej ch\\riii prze 
żywała Ira. 

Przypomniała sobie swoje wlasne prze 
życie z przed laty dwudziestu kilku, kiedy 
to intrygi i nacisk jej sióstr złamały jej 
serce, zmuszając ją do wyrzeczenia się 

pierwszej i jedynej wielkiej miłości. 
Widziała jeszcze dokladnie rękę Hele­

ny, która nagle zjawiła się na papierze le­
żącym przed nią zmoczonym łzami, zaś w 
uszach brzmiał surowy glos siostry: 

- Tobie nie wolno nigdy 'Yięcej do nie 
go napisać ... on zupełnie utracił prawo do 
twego szacunku i uczucia. Pamiętaj o tern 
i uchyl głowę przed dopustem, jaki ci Bóg 
zesłal w swojem miłosierdziu ... 

Ona się też poddała bez słowa prote­
stu; uchylUa głowy, najpierw dosłownie, 
nad arkusikiem niebieskiego papieru, któ­
ry miał mu zanieść wieść o jej niezmien­
nej, gorącej miłości, później zaś opuściła 
głowę, popadając w stan rozpaczliwej me 
lancholji. Ciotka Prania zmusila znowu 
swe myśli do powrotu do teraźniejszości. 

- Byloby to blędem nie do przebacze­
nIa - rzekła stanowczo. 

- Błędem? Co chcesz przez to powie­
dzieć? - Ogarnęła ją rozpacz na myśl, 
że nigdy więcej nie zobaczy swego "idea­
lu". On przecież nie będzie się starał ją. 

spotkać, jeżeli ona sama się o to nie posta­
ra. Sam przecież powiedział, że nienawf~ 
dził oficjalności i nie lubi składać żadnych 
wizyt. Więc to koniec obiecującego po· 
czątku, a to wszystko dlatego, że dała się 
skusić do szczerości slodkiemi slówliiami 
ciotki Prani! 

Ira zerwała się nagle i zaczęła biec 'd(\ 
szopy rybackiej, gdzie rzuciła się na law, 
kę iwybuchla rozpaczliwem łkaniem. 

Ciotka Prania zatrz:ymała się zasko­
czona tym niespodziewanym rezultatem 
swojej interwencji. Gwałtowność, z jaką 
jej siostrzenica zareagowała na jej slowa 
otworzyła jej oczy. 

Panszow, · który tymczasem zbliżył si~ 
do szopy ze swoim służącym, zwrócił u­
wagę na 'dziwną postać kobiecą, w staro­
modnym sil'oju, w cudacm.,m. kapeluszu 
na głowie i zasuszonym wyrazie twarzy, 
Gdy jednak obrócił głowę w kierunku. 
skąd nadchodził płacz kobiecy i spo-

, strzegł łkającą na ławce !rę, odgadł, ko 
gO ma przed sobą. Dat ręką znak Mazo­
nowi i ten zatrz:y;mał wózek tuż przy do 
ci frani. 



•• L()DZKIE ECHO WlECZORNE". _._- tf .. 2e czerwca 

\k~io IHwue i wU~~lie ~a u~ie ra~~ ... 
krzywdą dla skarbu państwa oraz setek upośledzonych 

. przez los inwalidów. 
Intratny szmugiel z Gdańska. 

oczą, te TYtPOWY ł6dz 
teresów nie OPUS'zcza 
lczas najwię.kszgo za­
się na ba:rdzo nieraz 

ZASADA'-
, e te pomysły niejedno 

bezpOśrd.nio w dzie­
'.ez ciekawość - lubi 
I>rokuratoria... K Ottse­
y zasady: "aby Ży ..... 
ch przeszkód w hol­
ldealistycznemu świato 

• 
. A DZISIAJ_ 
kowo niedawrno mieliś­
falangi sprytnych. rzut­
dzi", kó'trzyz ście na4 

aniem i rozkoszą kąpali 
stej a'fmo sf er ze , jaka pa 
inflacji pieniężnej. In­
lo,żliwiafa im trzymanie 
ni, :pozwalając na naj-

I • ~J lU'b więcej czyste m~e-

, wprawdzie 'doryWcze, 
~ Ile, ale - bądź co bądź 

ę dzięki nim z dnia na 
_ awkę u Komara t zaja-

ttddej, J)rzezroczystei at­
.11 i stagna,c:Ji. nawet naj­

sio nie pOtrafi nalać z 
laczy: ani nie zarobi w 
;Odztn, pOdczas jednego 
sIedzenia, sutej J)rowizIl, 

, redy t dziś tego, co jutro 
Ć dalej ~e stuprocento. 
Dym zarobkiem. 

:ENIA BEZ WYJŚCIA. 
)3IZI1okcle . gryźć - też 
czego rozum t. zw. deli­
:a naJWYŻ'SZa instancja w 
Iresach? Rozejrzal się 

), pOdrapał w głowę I -

świetny interes, na któ­
bez wielkiego trudu 200 
mogażow.anej sumy... 111-
skretne J)rzywOżenle ty-

m inTeresie, tak i w tym 
rZYlko. W tym inleresie 
lwef wielkie ryzyko, bo­
;a dz,iW'!1Y kaprys . ..) nie 
y skarb p.ańsf.wa dozna-
niedozwoloną kooktlTen­

dno... Bez ryzyka nIema 
- 300 proc. "same" ni~ 

tedy Uczni, nader tłczni 
wyżej wspomniani kate­
rch .. macherów" na no-

zarobków ... 

~EZBEDNYCH UTEN­
SYLIJ. 

.st tak fatwa, jak to na po 
Na pograniczu jest sl'raż 

w razie wyi\cryda ikootra­
c'u,ie bezat>elacyjnie objoekt 
l i nadomiar jeszcze wy- , 
.rną. 

lor I jednak są SJ)rytne spO­
tedy w Łodzi formalne 

tnek z przedziałkami. od-. 
I 'me tycznie jedną część za 

nki do drugiej, a więc np. 
)lej, znajdujący się w gór. 
:ści blaszanłd. od... kilku 
riłogramów tytoniu. umie-

I 

szczonych ilyskretnie w dolnej, głębOkiej 
Jei części ••• Powodzeniem cleszą się rów­
nież waHlzkł I walizeozki i pOdwółnemi 
dnami", 

"Fabrylci" dostarczają naJrozmakszycb 
oajpomysłowszych utensyJij, a odbiorców 
- jak J)QWiedzieliśmy - nie brak. 

STALE .. KURSY", 
Tem też tłumaczy się. że tydzień w 

tydzień - miesiąc w miesiąc - setk,i lódz 
kich Mak.siów .~ursują" pOmiędzy Lo­
dzią a starym grodem hanseatycldm nad 
Bal.tyk,iem ... 

Każdy taki 'kU'l"S opłaca się sowicie, a 
że !tam od czasu bywa też i "wpadme'k" 
- no trudno ... Naog6t opłaca się przedeż, 
i to...!.. grubo ... 

JAK TO BYWA DALEJ. 
A dalsza J)rocedura? GdzJ.e pOdziewa 

się szmuglowany ty,toń? 

W rozmaitych pokątnych "wytwór­
niach" papierosów, mieszczących się w 
J)rywamych mieszkaniach w najrozmait­
szych daJielnłcach naszego miast2, siedzi 
SObie J)r7.eZ dzień cały o;ciec, siedzi syn., 
siedzi ' córka i - wytwarza się skrzętnie 
produkt. którego wytwarzanie jest przez 
państwo IZmotlOlJOllzo.wane - kłóreJto 
sprzedaż Jest również przywłlejem. zare­
zerwowanym dla tych, którzy jako byli 

ObrOńcy ojczY7l1Y na "ten nłewłelki przy­
wilej w zlłJ)ełnoścl i dObrze sobie zasłu­
żyli ... 

Szmugiel łyIfoni11 wytwarza. Tedy nfe... 
tylko niepożądaną kon1rurencję dla mo­
nopolu pa.ństwo'wego, ale jest również 
groźnym ryWałem IIlwaUd6w i f.ch rod'Zil1l, 
klórych jedyny przeważnie i tak już nie­
zbyt obfity środek utrzymania zasadza 
się na skrzyl1eczce z p'a,pierosami._ 

PODAŻ I POPYT. 
A Łódź jest formalnie .zalana towarem 

pOchoolZącym z Gdańska; sprzedawcy 
szmugl-owanych papierosów uwijają się 
wszędzie, J)ełno ich jest w ciŻlbie na wszy 
stklch rynkach, WŚlizgują się nawet do 
biur i urzędów-nawet w niejednym skle­
piku sprzedawca zaofiaruje ci w każdei 
chwili paczkę w kolorowem Opakowaniu, 
Wyjętą dyskretnie ze schówka za ladą. .. 

Czas byfoby połotyć kres ·temu nie­
dozwolonemu przemyslowi. P.rzydałoby 
się to w interesie zarówno skarhu państwa 
jak i licznych legalnyoh sprzedawców -
upośledzonych przez los inwalidów ... 

A nasi l\!a:ksiowie musieliby wtedy 
Obejrzeć się mów za DOwem źródłem ob­
fitych a łatwych . zarobków... Przy wro­
d,zonej ,J>Cmysłowości" nie przyszłoby 1m 
to - młeimy nadzieję - z trudnoścIą ... 

(faun) 

Dwa powitania. 

Dzieci: - Tatusiu, tatusiu, co za radość dla. nas, te przyjechałeś na letnisko. 
Żona: - Dzień dobry. Stary, dawaj pieniądze, bo mI znowu wyszły. 

'*+. 

Mieli w ~łunia[~ ~łu~ie Dole, H na łWHUB[b nerwune ma!ki. 
Fantazja kmiecia, który był w kłopotach pienięinych. 

Spokoma kolonia Nowodwór. gm. Ka­
mionka. w wW1iecie lubartowslkim poru­
szona została nieipOk'Oi'acym zdarzeniem, 
o kt6rem iI1a'.i'sprzeocznkjs.ze i naibntystyc:z 
nie.łsze. krążyły z ust do UlSt w,ieści. VV 
więk'$zości op'Owiad-ano. że d;wa; dni te­
mu około ~odz. 2 po pofudniu k,iedy rodzi 
na Skrohow'Skkll udała' się do pracy w 
oolu. a piecza nad domem ,oow,ierzona zo 
star-a cz'temasto-lebniemu chłopCU 
do za2l'Ody wkrocZYło trzech bandytów 
\v czerwonych maska,ch. w 'Odwróconych 
barankOwYch cza!pka'ch i ,oowvwracanem 
ubraniu. uzbroionych w dr,ulR'ie noże. Na 
\\1idok ,~ro~nych posta'ci 

wystraszony chłopiec uciekl w DOle 
zawiadomić rod-zi·cóv,', bandyci zaś zakwa 
terowa'li Is.ie w mieszkaniu ioo spenetro­
Wla11iu dokładnem i~b z,abraH z pod p'O­
duszki 300 zfotych, uchodzac z lupem 
zanim gospodarze nadbiegli z DOla. 

Zatrważa.ią'ce te \\-"1jado.}TIości dohrły 
na drugi dzień do policji, 'która ziechata na 
miejsce. bv przepro\vadzić dochodze!1ie i 

zarządzić oościg za bandytami. 
Kilka jednak szczegótćrW z ooowiadań lud 
ości nasul\1ę.to po~icii p.eWll1e zastrzeżenia, 

co do wMlości faktycznej opowłada-ń. Za 

częto szperać. szukać. wYii>VtYWlaĆ sąsia­
dów Skr'Olbowskiego J okazaito sie. ż,e Skro. 
bowski młat tego· lSame~o dnia 
sołacić w kasie pożvczkowei zacią2I1łety 

dłult. 
Wobec uplywlu telrminu Skrooowski 

chcą'c uzyskać ,prolongowani'e dJugu do 
czasu zbiorów wymvślil sobie 

fantastyczną bajke o naoadzie. . 
który rozgtosit we \V'Si, nie meldudac o i.a­
dnym na,padzie i rabunku ·polkii. Oczywi 
ście ,.ka1wa,r' się nie ud<łtt, prolo.nR:aitv ike 
uzyska. a za sY'ttlou!lowa:nie .na,padUl ZOIsfu­
nie wi·eiski fantasta surowo ukara'l.1Y. 

w_ 

G AND - KI o 
Dz~ś i dni następnyc 

1) Glorja Swanson 
w historji sprytnej kokietki p. t. 
"Przed ab . lta" 

2) Bely on-
w obrazie p, t. • I larem". -

LAMlA~'l rr:..LJ~IONU. , 
t 

Pru tlarnel wie. 
Już (lastąaJHo pewne u'SP<ito nie wśród 

połiłtyjków,Zlbierają.cycl1 się co wieczór 
przy fy.m samym stoliku W!Pe\Vn i cukie­
rence. BasZa pacyfikacyjne dołarty fu 
'Wlidocznie najszybciej bo namiętne dY5Pu 
'ty zamienity się TY'C'hto w spotk~ą ga­
wędę na temat palących spraw. 

W szys.cy w dalszym dągu byli oz.a.p.a .. 
ttzeni jak w lęczę w pana Leona, który 
'fn Udloozft za amorytef bo po'trafi>l Z1VIy­
kle niededen fa!kf PTzepowaedzieć. 

Gdy m6wil kiedykolwiek, że będzi, 
tte, ;przepowiednie jego r>"edzej czy pM­
n{.ej, się spełniały, on zaś zyskiwał po. 
klask i uroanie. 

- Co stanowi obecnie najp:iJ.niejsz;\ 
sprawę? - zapytallctórY'Ś z goścL 

- Budżet, tYl1ko bndżeif - odparł pa1\. 

Leon. - Bez pieniędzy cIc się nie da zro­
bić. 

- Więc poi.yclJka? C6t? kiedy Am~ 
ryka sWe się jakoś ociąga.. 

- To wina dawnych !rZądów. 
- Czyżby? 
- Byli zapatrzenI tylko w Amerykę. 

A przecież jest jeszcze Aozj:a, Australja ... 
Na świ-ecie nie brak piieniędzy, trzeba się 
tylko o nie postarać. 

- Racja., a na razie? 
- Oszczędności... 
Następnie należafoby pokasowa'~ nle4 

któr.e ministeria, :tako carldem zbę<frJe. Za 
dużo "\vo,g6Ie mamy dygnitarzy. 

- A dla zwalczania zastoju L ożywie­
nfa przemys.łu oraz handht? 

- T o w la śnie najiJwa-rdszy oo-zes'Zdr 
do zgryzienia. 

- Wiecie .panowie? - -rzekł k'foś -
możeby na pewien czas ·zn.ieśćpodatkf'? 

- Co? Znieść podatki? Ani mowy o 
Tern! - zawolał pan Leon. ~ Nie ll1O'Żlna 
przecież iść wbrew ·vrofi całego sJ.)O'te­
c-zeństwa. 

- Ja1cto? 
- Przecież u nas. każdy bez wY}ą1bt 

mó\vil,i.e '\V'Szystko byłoby dobrze, tytrko . 
:podartki są nie do zniesienia. A pan chces~ 
je znieść? 

Zebrani zamilkli, przy.gniecend tym ~ 
kim argumentem. 

Kto ma raelę? 
Spór i b6jka małionk6w 

na ulicy. 
(x) Marcin i Marjanna R.Ymanowscl' \ 

zamieszkali przy ulicy Chlodnej 12 (na 
Balutach) 

kłócili się stałe między soblł­
Ostatnio Rymanowscy wiedli spór na 

tle pieniężnem. 
Pan Marcin brak got6wki przypisywal 

niezaradności swej połowicy. Pani Mar· 
janna natomiast zarzucała mu, iż zawiele 
przepija. 

W dniu wczor-ajszym wynikła pomię­
dzy Rymanowskimi 

bóJka na uUcy 
w samo południe. Zapasom pary małżeń' 
skiej przyglądały się tłumy gapiów. 

Zawezwany przez kogo~ z rozsądniej­
szych policjant Rymanowskich, lżących 
się wzajemnie w cia,gu całej drogi odpro· 
wadził do komisariatu, gdzie dzięki namo­
wie i odpowiednemu protokułowi za bój· 
kę, małżonkowie pogodzili· się wreszcie. 

Brat, kt6ry karbole .... , nala",nt 
w ",Ieko, otrut chciał 

rodzin~ brała. 
Z GarwQllma donoszą: 
Kroorka .po:tw-orny;c:h zbrodni, cz-y 'E~ 

iat.aJlnegoPTzypadlrn. wzOOgacifa. si'ę o- 00 
wy fakt. 

We wsi i gminie Górmo. w ,pow. gal 
wo1ińskLm, istnieje rodzina Szczepana Gę 
<tka.. skJadająca się z 4 osób. Dnia 14 b. m 
wY'PHa ona mleko, .poczem "Uiegła zatm 
du. Pomoc lekarska odrałbwała o-fiao 
wY'padku czy 2JlJrodmi. 

Okazało się howiem. że brai!: Szczepa­
na GędK:.i, Jan doł-at karbolu do młeta. ~ 
Sprawcę aresZ1~ano·j 0tddaD0 wt~, 
sądowym. ) 
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Trzecia lista nazwisk tych Czytelników, który zrządzeniem 
Fortuny przypadła w udziale 

ie~n l Del~łatnn~ Da~rÓ~ Wiel~iej 'rewii l~rW[~wej 
"Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Talony wydaje redakcja naszeg" pisma (Zawadzlia 1). 
--::():._-

Trzecią nagrodę = 

179. 2 worki mąki pszennej otrzymała: pa Ludka Sz~arcówna!l Piotrk~wska 141. 
PO JEDNEJ PARZE BUCIKÓW OTRZY­

MALI: 
186. ~adzia Beckiewicz, Sz. Pabjanłcka 

nr. 61 
181. Bolesław Rótycki, Piotrkowska 278 

PO lEONEJ DOLARÓWCE OTRZY-
MALI: 

182. A. Podgórska, Ogrodowa 24 " 
183. W. Konopka, Piwna 24 
184. J. Kołodziejski, Konstantynowska 3 

PO 10 KLO. MAKI PSZENNEJ OTRZY-
MALI: 

185. Maria Chrzanowska, Młynarska 36 
186. Maria Ciurapska, Radwańska 44 
187. Janeczka Leszczyńska, Brzezińska 

nr. 82 
188. Antoni Pandrych, Szkolna 33 
189. T. Szornel, Główna 26 
190. St. Gorgoliński, Emilji 42 . 
191. M. Lisowska, Słowiańska 8 
192. Karol Warszawski, Senatorska 12 
193. 'J. Engłerówna, Kopernika 57 
194. M. Sowińska, Wesola 28 
195. Wanda Ołczak, Aleksandrowska 33 
196. Zoija Michalska, Przędzalniana 59 
197. Edward Tomczak. Główna 55 
198. Z. KucharsKI. Napiórkowskiego 55 
199. fiala Nowicka, Julian6w 
200. Bronia i Kazła Skubała, Cegielniana 

nr. 82 

1>0 S KŁO. ĄIĄK1 PSZENNEJ OTRZY­
MALI: 

201. R. Hofman, 5z. Pabianicka 67 
202. Marja Tomczak, Anny 21 
203, Antonina Rełtlich, Smugowa 12 
204. Zofja Kluskówna, Stacja Widzew 
205. St. Podczaski, Bednarska 12 
206. Lucja Jelonek, Piaseczna 13 
207. Anna Przybylska, Zgierz, Zakręt 8 
208. Eugenjusz Kwiatkowski, Hrabiow­

ska nr. 3 
.. 209. J. Łarnekfewicz, Knłńskiego 23 

210. M. Sonierska, Wesola 28 
211. Pola Turlakow, Lubelska 10 
212. Roman Szmydt, Emilii 32 
213.T. Kubicki, Ruda Pabianicka - Piotr-

kowska 3 
214. Anna Jener, Reitera 20 
215. Antonina Olczale, Kilińskiego 160 
216. Helena Wiktor, Pańska 75 
217. Wanda Sobela, Bednarska 8 
218. Z. Kondrakiewicz, Zlota 10 

• 219. Marja OIczak, Gł6wna 17 
220. Danusia Kamińska, Sienkiewicza 40 
221. Zenon Guzicki, Sucha (" 
222. M. filipowicz, Orla 3 
223. H. Konieczniak, KiliI'lskiego 160 
224. St. Płoszajski, Zgierska 114 
225. M. Przedowska, Zagajnikowa 89 
ZlI). A. Wasilewski, Kały, RadogoszcZ 
227. 'tinta Paprotowa, Składowa 21 
228. M.ichal Gałecki, Stryków 
229. Aó.am Szychta, Kaliska 8 
2.30. Antonina Piechonic, Ruda Pabjanicka 

- Polna 4 
2;:,1. Aniela Szerypa, Zgierz, Aleksandrow 

ska 2 
232. A. Duskiewicz. Chojny - Dolna 13 
233. J. Krasiński, Szosa Pabianicka 50 

.23-1. Jadwiga Ctapińska, Szeroka l 
235. Marja Różycka, Ogrodowa 28 
236. Stanisław Piekl ak. Piękna 59 
237. Eugenja Nowak, Pomorska 109 
238. Sabina Galkiewicz, Zgierz - PiąŁ­

kowska 10 
239. JaJ\ Kolcak, Państwow'. Szkoła Włók. 
240. Józe! KukuIski, Wysoka 11. 

PO lO"KLO. CUKRU OTRZYMALI: 
241. W. Sieczka, N.-Targowa 31 
242. Bronis!awa Sulej, Nowe Sady 3 . 
243. Zofja KallPik, Brzezińska 48 
244. Stefanja Anglik, 28 P. Strz. Kan. 20 
245. K. Oświeciński, Pusta 22 
246. Marja Wojtanka, Ki1ińskiego 35 
247. Stanisław Starzec, Wawelska 34 
248. Irka frostówna, Rzgowska 13 
249. Józefa Ciepłowska, Juljusza 27 

PO 5 KLO. CUKRU OTRZYMALI: 
250. Otto Nowak, Piotrkowska 114 
251. Ema Ra,balska, Pabjanice - Młynar-

ska nr. 2 
252. M. Pacuk, Zaka,tna 70 
253. Ela Pia,tczakówna, Rokicińska 8 
254. J. Kwiatkowska, Zgier ska 37/39 
255. Jan Gródka, Abramowskiego 13 
258. Adela Olębicka, Kopernika 20 
257. \Vladysław Nowak, Abramowskiego 

nr. 36 
258. L. Galkowska, Gołębia 20 
259. Józefa Czarnecka, Aleksandrowska 

nr. 156 
260. St. Podlasiak, Gubernatorska 7 
261. Walentyna Wajdak, Kilińskiego 79 
262. Jadwiga Effenbergowa, Pabjanice 
263. Apolonja fijałkowska, Łęczycka 16 
264. Amela Sztajber, Sikawska 25 
265. Wl. Kostrzewa. Nowaka 6 
266. franciszek Bednarz, Nowa 40 
267. Zosia Neubertówna, Andrzeja15 , 

-Q--

RedakCJa naszego pisma wydajc talony 
uprawltliające 00 odbioru premii w fir­
mach poniżej wyszczegÓ'lnioillV'Ch: 

SPORT. 

M8Jka pszenna i cukie.r !l1a}kpsz.ej jako­
ści. wYdawan.e będa ze składu SVlndykatll 
RoInkzeg-.o. Sp.-A.. u.lica KiLińlsadego 60 
(sklep) od 'Piątku 25-$w czerwca r. b. do 
{'zwartku 8 Hpca w g-odzinach od 8"ej rano 
do 3 PO po,!udniu bezprzerwv za okaza­
niem otrzymany,ch w redakcji ta,loo6w. 

Wmki dl1iŻe zawie;rada 'Po' 8Ok,g'. m~{Ii 
,pszennej pierwszej jakoś'ci (cztero-zero­
wej,); oorc.ioe dz.iesięcio1cHow.e beda rów­
ni'eż wydawaille w \vorecZ'kacll Dtócien­
nych. zaplombowanych. 

Buciki wydawane be<la w ty,ch sa­
mych dniach przez' cały dzień w firmie 
Gręd.ziński i S-Ika. P.iotrkowska 53. 

Talony na odbiór dolarów,ek. mąki i 
cukru wvda\'.-ać będzie redakcia ,.Łódz­
kieg-o f:<:ha \Vieczor:nego". ul. Zawadzka 
Nr. 1. (poprze'czna nfi,cyna. naWlPTost Dra­
my). poczvn2..iąc o'd piGl,tku 25 czenv,ea do 
soboty 3 .}.ipca ,vra,cznie w godzinad od 
9 - 12 przed południem i od 3 - 7 po 
poludniu. 

Ta,lony wydawane będą tylko za OKa­
zaniem d.owodu osobisteg-o. 

--x--

Fachowa p,rasa sportowa '0 klęsce 
reprezentacji łódzkiej 

w spotkaniu z Górnym Śląsldem. 
Fachowa prasa sportowa tOZWudzl dta z 'Sit, zmuszona zbyt często wyręczać 

się szeroko n,a tem,t 'zwycięstwa Górne- obronę. Idealnie wprost całą pierwszą 
go ~ląska nad Łod':-ią w pike !l1ożnej. pntowę grająca jej linja pod kociec zawo 
Znajdujemy 'tarrn killka b~ trafnych g.postrze dów nie stanowHa już żadnej zapory dla 
żeń. Tyg-odnik Ilustro~ny, Przegląd napastników gości. Najlepiej stosunko,wo 
Sportowy pisze między inoemi: .. Kapitan wypadt Ka'han, który 'W pierwszej ,polo­
zwią'llrowy ŁZOPN p. Stenced, mają.c pra me 2wtaszcza, z·ujJeJnie zaszac1lOwal le­
wdziwe "embarras de richesse" z ,wybo- wą strooę przeciwnika. ' Tak samo ni'e­
rem obrońców do repreze-ntacj:i, zdecydo r6wno gra'l napad f~od:ii·: w pierwszej czę ' 
wal się na dwu graczy najbardzi;j, wa- ści zawodów kombif1.oIlcyjnie f technicznie 
wa!oby się . R"odny:;h zau1ar.'a. l o to Mil- bez zarzutu, jedynier 

strzałowo niedyspo­
de miel sw6i 'l1aislabc~ /.:: "lI \' <:ezonie, no\vany, 1)'r'zedsiawiat w II polowie gry 
najbard,zieip'f7.;' Z.l!l" i c. do klęski kompletnie "obraz nędzy i rozpaczy". 
s,vej drużyn) lłól; nid ' IY\la ng,iś Indywidua1nie najgorszy byt Miller, kt6-
reprezeC1facji ,)07"; ,; I'al'''l', yK< l-al ry na początku nfe wyzyskał dwu pcw­
szalony zanik : 'm . ~po • l w 1"} bra- nych szans ipod'bramko'wych, 'Pf'zyczyni,a­
kiem poważnie, ,yt'ł l ~pr • {l. ~aj ci .ią'c się tym 'znacznie do przegranej. Naj­
g-racze przez cal ' CJ.- l ,.,., V l Jt: da.i pra- 1ep'si jeszcze to obaj skrzydrowi, Zwtasz­
wie ani jednego a e" ;:rl, ' C'7,VS t ... (I w · cza Durka, !który j,ednak chwilami zapo­
kopu, co wpłynęło " ',';rj ni t,Tt ')iY.:: i mina o strzelaniu do broarnki". 
i.ająco na ·pomo,c, k "(1. 3. '/cze~-;rtH\ .pa- ---0- --

, 
Sztokholm. 26. 6. (C-~ 

zek Lekkoatletyczny już 
cy vrowadzi ISnJecjal'l1e .tre~ . .1 <lł' t t·j. 
ceł dmżyny 1ekkoa,tletycz.n1. UeJ a be z 
broni~a barvl szwledzkich m t" nr 
dQ'W'Yich II IR'rzyslmch Kołbiel \,' e-
bo~u w dniach Z7 - 29. VIi . l~rzy-
skach twh wystąpią również awodtnic~­
!k{Tlols'kie. prżY'czem PZLA zamkrza w.y­
słać 

6 lekkcatletek z Konopacl!a na czele. 
Lista rekord6w szwedzkich (kobiecych) 
przeds.tawia siG następująco: 60 m. - 8.1, 
25D m. - 36.4. 400 m. - 68.1. 100 y. P. pt. 
- 16.5. s.kok w wyż - 145. skok w dal 
- 506 cm., kula - 7.40. dVlsk - 27,60, 
oszczep - 26.80. sztafeta 4 x 100 m. -
57.4. 

WMszaWa.. 26. 6. (C-S) Osta:bnie za­
wody diminacv.ime kobie'ce. które będą 
os.tatecwie decydow.ał,v o sklad.zie pol­
sklej ekspedYCji na I.g-rzyska w G6ttebo:-­
,,~~~~~~, ~~~.. ~~.~~~~ 

, 

• VI Goeteborgu. 
ekkoatietek. 

~t odbę,dą się w d,nia.ch 7 i 8 skr,pnia VI 
\I 'szawjetącznie z kobiecemi mi's;trzo­
~\\ , mi Polski. 

61EŁD • 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POD 

Za 100 złotvch: Loncbn 51.5. 
47.00 - 52.00. Ber:H,n 41.54 - 41 
p?a:ta na' ,Warszaw.ę j KatowJce 
41.26. na Po:roań 41.34 - 41.56. 
51.34-51.46. wy,ptatru DaJ WarszaJ 
- 51.31, Wiedeń czeki 69.55 l 
ba,n1kloolY ~.3{) - 70.ao, Plan 3 ' • 

ZAGRANICZNY aYtaK Pll! 
Londm. NowY .Tom 4.86 SIt 

778, Holand:i:aJ 12.11 114. Pnmdał 11 . 
~ 160, wz.och'y 133.12. NJemc: .?O 
Szwajcaria ' 25.13.5. DaolaJ ts.as. . 
18.12 1/4. No.rw~)a, Z2.1~. H 
193.06. Br~a 164.18, Wjedeń 34 ~ 
Sl-awa 51.50. 

Paryż. LondYill 166.10. NO'ł 
34.29. Szwajcarla2 663.50. 

Odańsk. 100 zł'()lych 51.34 -
czek na. LoodVłl 25.13, tcles:rrMic m 
płataJ na Berlm 123.046 - 123. 3! 
wv Jor.k 516.85 - 518.15. Itla, V .: 
51.19 - 51.31. 

Nowy .Tort(. Londyn Za! 1 f. 
3/4. 'tenden,C'ia WlZ:maoniaiąca. Z~ 
dnosrek mpnefarnY'cl1: ParY'iŻ 2.9 -
li!l1 213.80. 

, BAWEiNA'. 
.' . , 

NoWY Jork. 25. 6. Bawe.łlna'. DIow' 
tów Atlantyku i Golfu 9.000. wew~ 
lU 3.000, na kontynent 7.000. Lo< 
Ji,piec 18.08-W. sierpień 16.~ -~ 
s,i,eń 16.7'5-75. ,paź.dzierJtik 16.63-, 
dzień 16.54-54, 5tycień 1627~. 
Tze,c 16.47-47, maj 16.63-63. 

Nowy Orlean. 25. 6. Bawleln." 
17.61. Upiec 17.35. październJk 16, 
dzień 16.15: sty,czeń 16.12. marze 

Liverpool. 25. 6. B Cl!w:em a. 04 
Lip,iec 9.13. 'Październik 8.82, styCZ 
marzec 8.00. l'amknIęcie: U'I1lec 9 
dzie.rnik 8.79. styczeń 8.71, marz 

Brema. 25. 6. Bawem 2O.m: 
--'x--

OIELDA lBOZOWA. 

(" t'';i 
l. 

-Warszawa. 26. 6. Na dz.isie.isz.' t~ 
azie Zboźowo-Towarov,>'Ie' 'ł!ranzaą 
bylo. ceJl'Y orje:ntac'yjne: Psrenic~ .., 
z1. do 48. tyto 30 - 31, jęczmień l 
owies 36 - 37. 

Fenomen świata Cha 
. tłof', prOCe$uje si~ 
Profesjonał czy amato '" 
Ody Paavo Nurmi zby:l d~ IP 

wal w Ameryc'e, 'Pl'zenO'S'ZąIC sie I 

joonego miasta do dnw:ie;:ro. na WSZi 
rodzaiu imprezy l,ek'koatleŁycz,ne. : 
1110 mu za-rzut. żc :nie czyn.i. on to z 
towania <i:la sportu. iecz dola wtasn 
-szeThi; wJele też mus.ial się on s'taral 
bv zrehabilitować się. Obecnie SlV1 
Hoffowi za.rzU!cają t.o rs.a:mo. Począ .· 
Ya,rukesi byli z acl1w1nceni śwdeńnetr I ., 

czynami NorWoe'ga, który z mie:i&ca' , 
\vit światowy rekord w skoQlkUj' o lV'c 
mi1imetr. 1ecz il1.i,e druga ,potem zacz, 
teresowac się strO!l1a fi,nartSowa m(j~ ., 'a • 
oto re'zu/lta,t oibecnie jest taJki. że Sot J 

Pacviic AssociaUon uważa lioHą z 
'tora. a1atomiast w cen,traln:vm z,\ 
lekkoa-tletv,cznym w .A1meryoe 11 
Hoff z~ profesjonala najczYlStts-zei 
Hoff jest ied!l1ak energiczny mruk . 
cem. Grozi on, że zaskarż.v zwia 
sC\!du za obrazę czci. Już oblicza ( 
straty na 50.000 o które ma' zamiar' 
·cesować. 



&Il •• "LODZKre ECHO WIECZORNE"" -_a 26 czerwca 1926 rOKu. 

-------------------------------
Dokąd pójdziemy wieczorem? 

artystycznego ! efektownych dekoraCjach. 
W ttiedzlelę dwa przedstawienia o 4.30 po pol. 

ł o 8.30 wiec.z.orem w dalszym ciągu dramat p. t. 
HSmIefĆ cara Mikołaja n". Kasa czynna VI sobotę 
l nłedzlelę od 12 do 10 wJeczór bez przerwy. 

Na marginesie filma. 
"Małżeństwo - grobem miłoicl". 

. :S~: . aiit.'\ p~~ 
frafiłd. _:.! . . I Otwarta 

CZOfte1ala ~ ~,--,d ,och. 
... dycle ~~ . 10 ru. 

ład_foaicza. -~... _ tł. 2l w. 

BlBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (fronŁ losze piętro) otwar­

Ła codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 

od 9 rano do 4 po południu. 

WYSTAWA PRZYRODNICZA. 
Otwarta od rodz. 10 rano do 10 wlecz., ulica 

targowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). DzIały: 

etnograficzno - hIstoryczny i przYrodniczy. 
Otwąrłe codziennie od 10 do 104 r 16 do 19. 

I>OtSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I blbHoteka otwarta codziennie od oC do 

7 wieczór. 

1'OW ARZYSTWO • WIEDZA Ol, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. CzyteInla pism dpstępna dla WSZyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. . , 

ezYTELNIA' TOW. PRZYJACIÓL PRANCJI 
(PIotrkowska Nr. 103) otwarta codzieJlllie od 

I~z. 6 do 8 wlecz. z wnlltklem ŚWiat 
pa.tków. 

I 

JIIeJstd KIDematosuat Ośwłatowv 
"Uroda łycia". 

paczatek przedstawled o lodz. 5, 7 I '" wlecz. 

.A.OOIkf' "Upiór Paryża". 
P~tek przedstawled o godz. 5, 7 I '" wlecz. 

hCasIao'" - "KochankowiG"· 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.. Czary" - "Na torze wyścigowym" 
Pocz. przedstaw led o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

.. Dom Ludowy" - "Miłość i sprawie­
dliwość" 
Początek przedstawień o godz. Hj po poł. 

.. Grand-Kino". - "Przed ślubem milczy 
się." 

.. I una" - "Małteńsłwo .- grobem mi­
łości". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

AOdeon" - "Upiór Paryża". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

.. Reduta" - "Męczennica". 
Pocz. przedstawied o i. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

+ Radio Gum+ 
• Jeat a.Jlep.z~ -
lD ... k~ 'wł.tow~ 

Z,d .. ć w składach aptecznych, apte­
kach, perfumerjach i w składach 

- optyc%nycb. -

..Resursa" - "Bohatet- Panny Mary-• 
Pacz. przedstawłe6 o r. 5.30, 7.15 l 9 włecz. 

Soółdzlelała Pracownlków Państwowych 
"Ten, za którym szaleją kobiety", 

Pocz. przedstawle6 o l. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

.. Corso" - "Oko za oko", 
Pocz. przedstawIeń o g. 7.15 i 9.30 wlecz. 

Teatr Miejski - "Niedojrzały owoc" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
"Hallo, Łodzianki I" 

Początek o godz.8m. 45 wlecz. 

Teatr PoouJarny. ulica Ogrodowa Nr. 1.8. 
"Śmierć ca;a Mikołaja II", 

Początek o godz. 8.15. 

Cyrk Medrano i menażeria. 
Wielik,ie przedstawJenie. 

Począte'k przedstawiooia o g. 8.30 wiecz. 

•• SAVOY". TraU2utta Nr. 6. 
Występy amerykańskle20 jazz-baRdu I 
zeSPOla artystyczaego. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś i do środy przyszłego tygodnia włącznie 

ostatttie przedstawienia arcyzabawnej komedii pa 
ryskiej • .NiedoJrzały owoc". W której p. Stefanja 
Jarkowska .stwarza kapitalną. brawurowa, ~reaclę 
aktorlci kinematograficznej, udaja,ceJ nieznośnego 
9-letniego bębna. Cały zespół z Bieliczem, Duna­
jewska ł Krotkem tworzy wy;bornie zgrana, or­
kiestrę farsową, do łez rozśmieszająca, coraz licz­
niej gromadza,ca się publicZlllość. Ceny :miżone 
(od 50 gr. do 5 zł. 50. gr.). 

W przyszłym tygodniu rozpacZ/nie w Teatrze 
Miejskim gościnne Wyst~py znakomita artystka 
Teatru Letniego w Warszawie, jedna z najświet­
niejszych ~p6tczesny<:h aktoreJ< polskich - Mie­
czysława Cwndlńska. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś I dni nast~pnych efektowna, barwna. peł­

na przezabawnych s<:en rodzajowych i komicz­
uych, oŻyW.iona śpiewem. tańcami i H(:Znemi 
tric'ami reżyserskiemi aktualna rewja łódzka z mu 
Zyka, Petersburskiego i Golda "Hallo, Łodzianki". 
Poczatek o godz. 8.40. Ceny od l zl. do 5 zl. 
Kasa zamawiań sprzedaje bilety zawczasu od 10 
rano do 6 po południu. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dzt~, w sobotę, dwa przedstawienia, o godz. 
4.30 po południu i o 8.30 wieczorem po cenach Daj 

. niższych (od 60 gr. do 1.50 gr. miejsca siedza,ce) 
wzruszający sensacyj.ny dramat w 4-ch aktach St. 
Oozdawy-Wiecheckiego p. t. "Smierć cara Miko­
łaja n" w doskonałem wY,:konaniu całego zespolu 

AFORYZMY 
aroesej gwłazde~zkł, CoUeea .oore • 

... tylko miłQść daje szczęście kobiecie. 
CYRK MEDRA.NO W LODZI. ...kobieta w rozrywkach . szuka zaopomnicmla 

Od tygodnja bawi w naszem mieśc!.e znany wtedy gdy nie otacza Jej atmosfera uczucia ... 
cyrk "Moorano" J)Od polsklem kierownictwem p. ...wiele kobiet pociesza się surogatem szcz~ 
Ku. Dwors-kiego. Samo nazwisko dyrektora I to, ścia, któremu na imię I,powodzenie" . 
cośmy wjd2liell "f( czasie ostatniego pobytu tego ... 0szczęGzajcic taru m!odcści! Pamiętajcie. te 
cyrku w Łodzi, daje rękOjmię, że program stoi na starczyć go wam musi na całe życie ... 
wysokim poziomie i zadowoli wybredne gusta ... Biada żonom, których matżmlkowie intere-
łódzkiej publiCZ'llości. Dobór atrakcyjnych nume- sują się wszystkiemi i wszystldem prócz... wny 
rów tego naprawdę sensacyjnego programu dale- i spraw duchowych. 
ko przewyŻsza to wszystko, cośmy ostatnio w ... Dz.isiejsza Iffirodzież wkłada w taniec duszę 
naszym grodzie widzieli. I tak, na wyróżnlettie I nerwy. A przedewszysiliem zmysły ... Po ta­
zasruguje przedewszystkie.m dyr. Medrano ze swą kim tańcu zostaje odurzenie czasem niesmaik, Jal! 
wspaniałą tresurą koni I słonia, następnie dosko- po mocnych trunkach ... 
lała trupa żonglerów WelsŁon, niewidziatti w Ło-. . .. Nie należy dzisiaj do dobrego tonu aby żo-

dzi akrobaci na linie Blondino oraz ścinająca krew na wiedziała. gdzie jest jej mąż. 
w żyłach jazda p. Mortona Texa rak i wiele in- ... Bywają pocałunki przyjacielskie _ białe jak 
nych ciekawych numerów. Niemałym także ew e- Iilja. Bywają i inne wyprywające z miłości - te 
nementem Jest menażerja cyrkowa, pasiadaJą-ca maja, szkarłat róży ... 
nader ciekawe okazy zwierząt egzotycznych i .. .Kocham go. ale poślubić gO nie chcę - al-
koni. Całość programu przepiękna. Nlskie ceny bowjem małżeństwo jest grobem miłości. 
biletów, bo od 50 gr. do 4 zł. PD1JWalają korzy- ... kobieta zgodzi się prędzel na tyranję wieI • 
stać z tak miłej rozrywki jaknajszerszym masom. kiego uczucia. ale nigdy na kaprys zimnego roz-
Pocza,tek o godz. 8.30 wieczorem. sądku. Sł 

PARK HELEN ÓW. 
Dziś. o godzinie 6-ej wieczorem odbędzie się 

benefis dyrektora Stan. Namysłowskiego . Podczas 
koncertu na estradzie powiewać będzie sztandar 
amerykański, ofiarowany dyr. St. Namysłowskie­
mu przez gubernatora miasto Bostonu. W pro gra 
mie między innerrri wykazane będą utwory .. Pan 
Twardowski" Mlncheimera. Szkice kaukaskie l:p­
politowa-Iwanowa, Oriega. Powiadowskiego, Bro­
se. Solo na piccolo wykona p. fedorowicz. 

Na srebrnym ekranie. 
.. ODEON" i "APOLLO". 

.. UPIÓR PARYŻA". 
Zręcznie skombinowany sensacyjno-salonowy 

scenarjusz; "Upiora Paryfa" urozmaicono szere­
giem momentów, trzymających widza w cia,głem 

na.pięciu. Ciekawa i pe!na oryginalnych pOw1klań 
akcja tocZY się w Paryżu. fantastyczna cokol­

wiek treść posiada jednak tyle powabu, że się zu­
pełnie zapomina o pewnej sztuczności sytuacyjnej 

Zresztą przyznać należy, że reżyserja miała wiele 
danych potemu, by tak dobrze wYWiązać sie ze 
swoich zadań, r~zporządzała mianowicie ciekawI, 

treścią dramatu oraz pierwswrzędnym zespołem 
artystycznym (Jepży Vaultier ł Sandr<> Mtlanoff 
role główne) nic więc dziwnego, ' że całość obra­

zu wywiera i pozostawia bardzo korzystne wra­

żenie . 
Orkiestra pod dyr. p Pietruszki - dobra. 

Steep. 

LIS tE 
DO REK!.AM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW PROSPEKTÓW 
ldjecia fotoQrariczne dlcl celów reprodu~yl 
RYSUNKI. projeKty reKlamowe . 
I wydawnicze wyKonywa 

A.BOAKENHAGE 
"ÓDŻ. PiotrkowskalOO,I;!.11·7ł 

M E B .L E 
wielki wybór po cenach najniżuych i 
nanajdogodniajszych warunkach poleca 

Flakowicz i Recht 
ul. Piotrkowska 145 w podw6rzu. 
ZA GOTÓWKĘ! -::- NA RATYI 

Dr. 

Dr. ·Heller 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
1-2 I 4-7 

Sienkiewicza 52 
r61! Nawrot 

wg.I-2 i 4-6 
Ceay leczałc. 

- -,. - * 

Do sprndani.. ma­
lI%.,na do wyrobu 

waty cukroweł. UL 
Lipowa 61, oficyna 
li piętro Szewczyk 

Rurs filet ręc:me,o 
10 zł. Wyuczd 

muzyJ1owego haftu 
błałego.kolorowqo. 
filet, aplikacje. tole­
do i weneck, ro­
botę. Wschodnia 64 
pr. oficyn.. mieu • 
~. I piętro. 

Dr. med. nr. me·d. . DR. MED. 

Uupel !J~o~aU! M~!~~.er 
Szkolna 12. 

Specjalista Choroby sk6rne I 
Chorób a k 6 r- ,,:en~ryczne. 
a y c h, wene- PrzYJmuJe. od 8 do 
rycznyc:h i IDO- lO. 12-2 l od 7·-8 

I BlP. I . PIERWSZE W POLSCE I BlP."" I 
~IURI Inf~ftMI[yJ ~RI~IWJ[H 

Zwiedzajcie wszyscy 
"rtajtańsze Źródłu" m e b I i 

Choroby, sk6rne. 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłćiowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 8-10 
12-2 i od 6- 7 

czopłciowych. wiecz. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5-8 wiec:/:. 
Tel. 40-26. 

Or. med. 

z. Ra·hows~i 
I CEGIELNIANA 40 

ZAMIESZCZA W CAŁEJ PRASIE: 
INFORMACJE, 

SPRAWOZDANIA, 
KOMUNIKATY I t. p. do najwykwintnieiszych) przenlesloao 

t'ir,t.-k·nw·"kl"-' 9 na G 6 r a y R Y a e k ulicy 
lInacznie IInitone! Naid.ol!cldllLieisze 

Telefon 27-81 
.. specjalista chorób 

u.zu, D O a a, 
gardła i płuc. 

HonsfaDIYlIowska 9, 
przyjmuie od 12-2 

i od 5-7 
Kurs dl .. jąkałów. 

A A Wyprudaż! • • % powodu 
ikwidacji, mebli. 
dywanów. ł 6 tek, 
metalowych po ce­
nach najaitszych. 
Piotrkowska 116 I 
piętro fronłtel . 21-16 

~CIlI,(lIS~!en : 

I --~~~~~!~!l jJ!!~M' --
I BlP I Telefon 20·62, I BlP II 

• a po godz. biur. 2-62 i 37-84 ..!... 

. 
Reklama •• to p 

t-lamowy (strODa 4 lamył 
4 • 

-' Ogłonenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
. Zagraniczne o 100' procent drożej. 

Za terminowy druk ogło:neJi, komunikatów i alb 
administracja nie odpowiada. , 

• .. 4 
4 

w 10 
.. 

"Kurier Łódzki' 

Artykuły nadesłane be% ocnaczenia honorarjum uw~ 
t&ne SI\ za bezpłatne. 

Rękopis6w zarówno użytych jak i odrzuc:oaych redlił:. .. 
cja nie zwraca. 

Za red~cię i wydawnictwo odpowiada: 
Wła~ lłJajowsJGL 


